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çZa redakcją odpowiedział nr 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

poświętnych.

frankowane.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy 
Wilhe u owskim placu pod Nr. 17.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

Cena ogłoszeń (inseratów):
ud wiersza drobnego 15 fen. — Beklamy od wiersza 

drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).
Listy

do Redakcyi, Administracyi i Ekspedycyi winny być ZIENNIKPOZNAŃSK
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen„ w Państwi^;. 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen
szech, fezwąjcaryi, Serbii, Ameryce,

Anglii i ecyi 12 mare

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycji; przedpłatę p 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do zw 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących o i 

W innych krajach zaś tylko nasz«» aje 
i pośrednictwem (zobacz niżej) można 

:enia do Eksp. Dzień ui ku Pozn
za których po

Rękopis ma
nadsyłune Redakcyi nie zwracają s • i mszczone

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W'Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wytycznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku. Wiedniu i Bazvlei- Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behren--Z --- oa 3 , i à -n, ’ - 2. . ». • z-. , X . nr T3 i r  . i 'I   rv . i- * u_ n___ W IV „ i LT* o, \T ~ 1 .* \r « r. „W Plûn-xû-strasse 24 i .Central-Annoncen-Bureau ’der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Plesze­

wie: L. Zboralski

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi w mieście Poznaniu 7 marek 50 fen., w obrębie państwa niemieckiego 9 marek 15 fen.

Miejscowi prenumerować mogą, w Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim placu Nr., 17 u pp. M. Leitgebra i Sp. przy Wilhelmowskim placu Nr. 3, 
u pana Antoniego Rose w Bazarze, u pani Pawłowskiej, Wrocławska ulica Nr. 6, u pana Izydora Busch, Sapieżyński plac Nr. 1/2,

„ Jakóba Appla, Wilhelmowska ulica Nr. 9, u pana J. N. Leitgebra, Wodna ul. i róg Garbar Nr. 16, „ Classen, Fryderyków-ka ulica Nr. 18,
„ Brunona Ratt, narożnik Starego Rynku i Nowej ul. „ J. Affeltowicza, Chwaliszc-w -• (. „ E. Peckert jun., narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ul.,

zamiejscowi zaś po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego związku riiemieeko-HUstryackiego lub tćż u naszych ajentów. '
Po za obrębem państw wchodzących w Bkład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, rue de Tournon Nr. 16; pułkownik Raczkowski rue du Faubourg Poissonnière 
Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyémy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłfetą 50 fen. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.

u pana M. Michaelis, .Małe Garbary Nr. 11.
„ S. Alexander (H. Kirsten), św. Marcin Nr. II. 
„ A. Wuttke, Wodna ulica Ńr. 8/9.

„ J. K. Nowakowskiego, Pólwiejska ul. Nr. 2.

Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) przy Wilhelmowskim placu Nr. 17.
Ekspedycja Dziennika Poznańskiego ji&y Willielinowskim placu pod Nr. 17.

POZNAN, 28 grudnia.

Rosya nie może przyjść do siebie z radości po u- 
padku Plewny. Naturalnie, że nikt nie weźmie za złe 
narodowi rosyjskiemu,, iż osiągnąwszy to, do czego dą­
żył od tak dawna, oddaje się dzisiaj radości. Lecz, je­
śli kiedy, to w obecnyih wypadku nie było zgoła żadnego 
powodu do entuzyazmu i owacyi, z jakiemi przyjmowano 
powracającego do Petersburga „zwycięzkiego“ cara, ani tćż 
do święcenia zwycięztwa z dnia 10 grudnia (dzień upadku 
Plewny) jako uroczystości narodowćj. Najzawzięt-zy zwo­
lennik Rosyi nie potrafiłby dopatrzyć się w fakcie zaję­
cia Plewny jakiegoś czynu nadzwyczajnego, bohaterskiego; 
przez pięć miesięcy cała Rosya wytężała wszystkie swe 
siły, aby pokonać prowizoryczną, szańcami wzmocnioną, 
na nizinie zbudowaną warownią, a właściwie ufortyfiko­
waną pozycyą; w końcu tćż nie oręż zmusił Osmana do 
poddania się, lecz głód, brąk paliwa i choroby. Gdyby 
w obrębie obwarowanych stanowisk Plewny był las, któ­
ry mógłby dostarczyć drzewa, a w magazynach było po- 
dostatkiem chleba, Osman pasza do dziś byłby niezawo­
dnie panem Plewny. Jeśli się weźmie do tego na uwagę 
ogólne położenie armii rosyjskićj na teatrze wojennym, 
przyjdzie się łacno do wniosku, że takowe nie wiele jest 
lepszćm jak było dnia 19 lipca; armia ta była już won- 
czas panią zachodnićj Bułgaryi, a jeśli dzisiaj pojedyńcze 
oddziały rosyjskie zapuszczają swoje zagony aż pod Zo­
fią, to za to wonczas jenerał Hurko był panem jednej 
części stoków południowych Bałkanów i gościńca adrya- 
nopolskiego. Dzisiaj dopićro po sześciu miesiącach jest 
w stanie naczelna kwatera rosyjska podjąć wątek ope- 
racyi, jaki wysunął się jćj iz dłoni skutkiem oszańcowa- 
nia się Osmana paszy podjPlewną. Należy przypomnieć 
sobie tutaj pl.n głównej kwatery rosyjskićj po przepra­
wieniu się przez Dunaj. Zamierzała ona obejść czworo­
bok forteczuy i Bałkany i opanować śmiałym ruchem 
trakt adryanopolski i sam Adryanopol. Nie silne waro­
wnie naddunajskie atoli, ani też forty bałkańskie po­
wstrzymały wielką armią carską w jćj pochodzie, lecz 
zupełnie nie przewidziana ani spodziewana przeszkoda 
stanęła na drodze do urzeczywistnienia ukartowanego 
planu. Kolumna turecką, na którą nikt nie zwracał 
uwagi a która cichaczerń opuściła Widyń, podsunęła się 
pod Plewnę i powstrzymała dalsze operacye rosyjskie. 
Teraz dopićro przeto ą właściwie po ukończeniu zimy, 
gdyż przedtćm nie da się mówić o jakichkolwiek więk­
szych operacyacb, podjętym zostanie z wszystkiemi jego 
widokami powodzenia i niepowodzenia plan dawniejszy. 
Trudno nie przyznać, że widoki przyszlćj kampanii są 
dzisiaj lepsze dla Rosyi niż Turcyi. Przedewszystkićm 
zyskała armia rosyjska w Bułgaryi zachodnićj, a zwła­
szcza skutkiem tego, że pod Widyniem nie ma już 
wcale wojska tureckiego, o wiele silniejszą niż przedtćm 
podstawę, a okoliczność ta wielkićj jest wagi dla ope- 
racyi rosyjskich. Pomyślniejszą jeszcze dla planu rosyj­
skiego jest okoliczność, że Turcya widzi się zniewo-
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(Tłumaczenie z rosyjskiego.)

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 295.)

Tymczasem kiedy Markełow stał z głową pochyloną 
na piersi, Sipiagin odprowadził gubernatora na bok i za­
czął mówić doń półgłosem, gestykulując nieco rękoma, pu­
kając dwoma palcami po swćm czole, jakby pragnąc po­
kazać, że widocznie u tego nieszczęśliwego nie wszystko w 
porządku, i w ogóle starając się wzbudzić jeśli nie współ­
czucie to przynajmnićj pobłażanie dla szaleńca. A gu­
bernator to wzruszał ramionami, to otwierał, to zamra­
żał oczy, ubolewał nad własną niemocą i w końcu coś 
przyrzekał... „Tous les égards... certainement, tous les 
égards...“ dały się słyszeć przyjemno — gardłowe słowa, 
miękko wychodzące przez pomięte wąsy... Ale pojmu­
jesz: prawo! — Naturalnie: prawo! podchwytywał Si­
piagin z pewną głęboką pokorą.

Przez cały ten czas, gdy rozmawiali z sobą w ką­
ciku, Kałłomiejcew nie mógł wysiedzieć na miejscu; cho­
dził w tył i naprzód, lekko krząkał, kaszlał, okazywał 
zgoła wszystkie oznaki niecierpliwości. Nareszcie pod­
szedł do Sipiagina i gorączkowo powiedział:

— Vous oubliez l’autre!
— Ach prawda, odpowiedział Sipiagin głośno. — 

Merci de me l’avoir rappelé. Uważam sobie za obowią­
zek podać do wiadomości waszćj Ekscelencyi następujący 
fakt — zwrócił się do gubernatora. (Tak tytułował

lorną wycofać armią Suleimana paszy do Rumelii i po­
wierzyć jćj obronę traktu adryanopolskiego i doliny Ma- 
ryczy. Mniejszćm dla Turcyi złem jest w tym wypadku 
to, iż skutkiem cofnięcia się Suleimana za Bałkany 
będą musiały być warownie pozostawione ,samym so­
bie, gdyż te potrafią trzymać się czas dłuższy i zatru­
dnić z jakie CO do 80 tysięcy wojska nieprzyjacielskiego, 
ważniejszćm natomiast wydaje się być to, że w chwili, 
gdy z tćj strony Bałkanów Turcya będzie rozporządzała 
jeno załogami, nie zaś armią połową, musi główna kwa­
tera turecka pożegnać się z myślą zagrożenia linii odwro- 
towćj armii nieprzyjacielskićj, która liczyć się będzie od­
tąd z jednym tylko nieprzyjacielem, t. j. armią stojącą 
na froncie doliny Maryczy i nie będzie potrzebowała oba­
wiać się o związek swój na tyłach. Jakżeż byłoby ina- 
czćj, gdyby nad Łomem stała armia turecka mogąca za­
grażać bezustannie linii Tirnowa-Sistowa. W takim razie 
musiałaby Rosya nieporównanie więcćj pozostawić wojsk 
w Bułgaryi a mimo to nie byłaby nigdy pewną, że kołu-' 
mny jćj wysyłane na południe Bałkanów zdążą rzeczy­
wiście na miejsce przeznaczenia. "Zdaje się, że brak sił 
zorganizowanych zniewala Portę” do wycofania jedynej 
większćj armii, jaką w tćj chwili posiada dla o- 
brony głównego przedmiotu operacyi i że pod zasłoną 
tćj armii będzie usiłowała zorganizować nową, która 
otrzyma przeznaczenie zajęcia stanowisk w czwór, boku 
fortecznym, zkąd najłatwićj da się utrzymać w szachu 
nieprzyjaciela

W operacyacb rosyjskich nastała pauza, natomiast 
Mo toroaają Serbowie -bwłetynów y-ttiWHHWjjtiy?- irziStk 
telegrafują z Białogrodu, że wojska serbskie zajęły po 
krótkiej lecz zaciętej walce Pirot i stanęły poci wą­
wozem krupackim. Niemniej zajęli Serbowie Lesk .wacz. 
Dalej telegrafują z stolicy serbskiej, że austryacki ajent 
dyplomatyczny oświadczył w im eniu rządu austryackiego 
rządowi serbskiemu, że Austrya z góry zakłada protest 
przeciw wszelkiemu zakusowi przeniesienia akcyi wojen­
nej w kierunku mogącym naruszyć interesa Austryi jako 
mocarstwa sąsiedniego, co stałoby się skutkiem wojën- 
néj i rewolucyjnćj akcyi w Bośnii i Hercogowiriie. Rząd 
serbski dał formalne przyrzeczenie, że komendant kor­
pusu dryńskiego otrzymał najsurowsze instrukeye, by 
powstrzymał się od wszelkiego działania zaczepnego prze­
ciw Bośnii.

Sprawa ostatniej noty tureckiej jeszcze nie usunięta 
zupełnie z porządku dziennego. Organ ks. Gorczakowa, 
Agence générale russe, powraca dzisiaj znowu 
do tego przedmiotu i dowodzi, że żądanie medyacyi, z ja­
kiem wystąpiła Porta, powinny odrzucić mocarstwa, we­
dle bowiem zasad prawa publicznego medyacya tam tylko 
jest możliwą, gdzie takowćj domagają się obie strony 
wojujące. W każdym innym wypadku medyacya nie by­
łaby niczém innćm jak interwencją. Dalćj zauważa po­
mieciony organ, iz gabinet londyński, zwołując parla­
ment przed oznaczonym z góry terminem, zachęca tćm 
samćm Portę do oporu i zmusza przez to Rosyą do 
marszu na Carogród a przeto do kroku, którego uni­
knąć pragnął gabinet londyński.

przyjaciela swego Voldemara, dla tego właściwie, żeby 
nie kompromitować uroku władzy w obec buntownika). 
Mam uzasadnione przyczyny przypuszczać, że szalone 
przedsięwzięcie mego beau — frere’a ma pewne rozga­
łęzienie i że jedna z tych gałązek, tj. jedna z podejrzy- 
wanych przezemnie osób — znajduje się w nie wielkićj 
odległości od miasta. Każ przywołać, dodał półgłosem, 
tam w salonie jest jeden... Przywiozłem go.

Gubernator spojrzał na Sipiagina i, pomyślawszy z 
wszelkim szacunkiem: ,,Co to za człowiek 1“ — wydał 
rozkaz. Niezadługo, sługa Boży, Siła Paklin — stanął 
przed jego obliczem.

Zaczął zaś od tego, że nizko pokłonił się guberna­
torowi, lecz spostrzegłszy Marketowa, nie dokończył u- 
kłonu i w tej postawie pozostał, na pół zgięty, przekła­
dając czapkę z ręki do ręki. Markełow rzucił nań obo­
jętne spojrzenie — i zaledwie poznał go, bo znów po­
grążył się w zadumanie.

— Czy — to gałąź? — zapytał gubernator wska­
zując na Paklina wielkim białym palcem, na którym 
błyszczał piękny turkus.

— O! nie! — odpowiedział Sipiagin uśmiechając 
się. A zresztą, dodał pomyślawszy nieco. Oto, wasza 
Ekscelencjo — powiedział znów głośno; stoi przed tobą 
niejaki pan Paklin. O ile mi wiadomo, jest mieszkańcem 
Petersburga i blizkim przyjacielem pewnćj osoby, która 
była u mnie za nauczyciela i rzuciła mój dom, uwodząc 
z sobą — dodam, ze wstydem — młodą dziewicę, moją 
krewną.

— Ach! oui, oui — wybełkotał gubernator i poki­
wał głową: słyszałem o tćm .. . mówiła mi hrabina...

Sipiagin podniósł głos.
— Tą osobą jest niejaki p. Nieżdanow, którego 

mocno podejrzywam o buntownicze opinie i teorye...
— Un rouge a tous crins — wtrącił Kałłomiejcew.
— ... o buntownicze opinie i teorye — powtórzył 

jeszcze dobitnićj Sipiagin — i zapewne nie jest obcy 
całej tćj propagandzie; znajduje się. .. ukrywa, jak to 
mi powiedział pan Paklin, w fabryce kupca Faliejewa...

Z Wiednia zaprzeczają dzisiaj pogłoskom o za- 
lierzonćj przez Austryą mobilizacji.

Wiadomości urzędowe.
Wyższemu nauczycielowi gimnazyalnemu W eierstras­

owi w Wałczu nadany został tytuł profesora a zwyczajny 
(luczyciel przy fryderykowskiem gimnazyum w Poznaniu Jan 
ryderyk Leon Maks Kran z mianowany nauczycielem wyż- 
ym.

~»*s • w—

Petersburg;, 24 grudnia.
(Fizyognomia miasta i jego mieszkańców. — Entuzyazm z po­
wodu przybycia cara. — Widoki wojenne. —- Konstytucya. — 

Morawski. — Mrozy. — Nędza. — Pijaństwo.)
J (W.) Od dwóch tygodni blizko stolica carów sza- 
lęje radością i weselem, szaleje upojona poddaniem się 
ajniii Osmana paszy i powrotem cara. Do 10 grudnia 
pógnębione fizyognomie tutejszych mieszkańców na wieść 
o i poddaniu się Osmana wypogodziły się i wyjaśniły od 
razu. Krzyki na cara i jego rodzinę zmieniły się w hy­
mny pochwalne dia pierwszego i drugićj. Nie uwierzycie,

akim zapałem powitano tu wieść o upadku Plewny. 
Sciskąniom się, całowaniom wzajemnym, okrzykom hurra 
nie było prawie końca a ile przytćm wódki wypito, to 
tylko Bogu wiadomo i akcyznym urzędom. Plewua jak 
zmora uciskała i dusiła każdego Moskala — czuli wszy­
scy, że w straszny sposób piętnowała ich honor wojsko­
wy i szkodziła dalszemu rozwojowi wypadków wojennych. 
Upadła — i nagle fantazya Rosyan rozbujała się i dziś 
widzą się już panami Carogrodu, gdzie na zofijskirn me­
czecie w wyobraźni ich powiewa już sztandar z dwugło­
wym orłem. Czy marzenia icli urzeczywistnią sięt — to 
dalszy czas pokaże; ja tymczasem podaję wam niektóre 
szczegóły z życia tutejszego. \

Powtarzam, że radość, która poczęła się z wieścią 
o upadku Plewny nie ustaje. W traktyerniach i restau­
racjach co chwila okrzyki hurra i odgrażania się na wia­
rołomnych i „podłych“ Anglików, odgrażania się, którym 
u n i sono sekunduje całe dziennikarstwo rosyjskie. W 
ogóle cała opinia tutejsza jest jak najgorzej usposobiona 
przeciw Anglii. Czują tu wszyscy, że Anglia może pb- 
mięszać Rosyi szyki a głównie niedopuścić Turcyi do 
zawarcia z Rosyą pokoju Przewidują przytćm, "że w 
skutek tego wojna przeciągnie się wielce, tak że w obec 
postawy Anglii prorokują sobie, iż przyszła wiosna bę­
dzie zaledwie końcem początku wojny. Powiem więcćj, 
przypuszczają tu wszyscy, że wejdzie ona do boju i dla 
tego prą rząd, by wszelkiemi siłami starał się poprowa­
dzić tak rzeczy, aby najdalej do wiosny wszystkie for­
tece czworoboku bułgarskiego były w ręku Rosyi, jak

Przy słowach: „jak to mi powiedział,“ Markełow 
powtórnie spojrzał na Paklina i uśmiechnął się zwolna 
i obojętnie.

— Ale wasza Ekscelencyo, racz mi pozwolić — 
wrzasnął Paklin — i pan, panie Sipiagin, ja nigdy ... 
nigdy...

— Mówisz: u kupca Faliejewa — zwrócił się gu­
bernator do Sipiagina, pokiwawszy w kierunku Paklina 
palcami, jakby inu chciał powiedzieć : „ciszej, przyjacielu, 
ciszej.“ — Co to się teraz dzieje z naszymi szano­
wnymi brodaczami? wczoraj w tćj samćj sprawie are­
sztowali jednego. Może słyszałeś o jego nazwisku: Go- 
łuszkin, bogacz. No! ale ten rewolucyi nie zrobi! — 
Cały na kolanach i pełza.

— Kupiec Faliejew nie ma z nimi żadnćj styczno­
ści — odpowiedział Sipiagin — i jego opinii nie znam; 
mówię tylko o jego fabryce, na której, wedle tego, co 
mi powiedział p. Paklin, znajduje się w tćj chwili pan 
Nieżdanow.

— Nie mówiłem tego — wyjęknął Paklin — toś 
pan mówił.

— Ale pozwól, panie Paklin — powiedział z tą 
samą nieubłaganą dobitnością Sipiagin. — Szanuję to 
uczucie przyjaźni, które wywołało pańską „denegacyą“. 
(Ach... jaki to Guizot, pomyślał w duchu gubernator.) 
Ale ośmielę się postawić siebie panu za przykład. Czy 
pan sądzisz, że we mnie uczucie rodzinne nie jest tak 
silnćin, jak u pana uc/xucie przyjaźni? — Ale jest ińne 
uczucie, szanowny panie, silniejsze jeszcze, które po­
winno kierować wszystkiemi naszemi czynami i postępka­
mi: to uczucie obowiązku.

— Le sentiment du devoir, — wyjaśnił Kałłomiejcew,
Markełow objął obudwóch swćm spojrzeniem.
— Panie gubernatorze — zawołał — powtarzam 

mą prośbę: każ mnie pan wyprowadzić z towarzystwa 
tych gadułów.

Ale gubernator, usłyszawszy to, stracił trochę cier­
pliwość.

— Panie Markełow — zawołał; Radziłbym panu

nie mnićj Zofia jako punkt, w którym schodzą się ti 
szosy, niesłychanie ważne dla dalszych operacyi przeć 
Adryanopolowi i Carogrodowi. Co do mnie, nie sąd 
przecież, aby proroctwa te ziściły się, Anglia bowii 
mimo krzyków i demonstracyi pozornie wojowniczy 
sama nie wystąpi do wojny, a po za nią nie ma żadne i 
mocarstwa, któreby do akcyi czynnćj przeciw Rosyi w 
stąpić chciało. Austrya, prawdopodobnie, jak tu wi 
szcie głośno mówią, związała się umową z Rosyą i Niei 
cami — Francya, w obec waśni wewnętrznych i nieust 
lonego bądź co bądź rządu myśleć o wojnie nawet nj 
może, a wreszcie jakże się z nią wiązać, kiedy jut 
może przynieść znów jaką niespodziankę i podstawy rz i 
du nie tylko co do osób ale i formy zmienić. Włoch 
idą razem z Niemcami, a Niemcy, to najwierniejszy 
Iiant Rosyi, którego też Rosyanie, choć w duszy nie n 
widzą do szpiku kości, obecnie pod niebiosa wynosz 
Rosya wie to wszystko — a jednak zżyma się na A 
glią, bo wie i przekonana, że choć Anglia urzęd 
wuie jest neutralną, ale mimo to wszakże Turcya bi 
się jej bronią i prowadzi wojnę za jćj pieniądze, a p< 
nieważ upór Anglii jest zuany a zasoby jej materyaln 
obfite, więc wiedzą, że przy pomocy takiej, jaką dz 
Turcyi daje, ostatnia długo się jeszcze opierać może 
Rosyą z ludzi i zasobów wyczerpać. A zasoby te już 
tak są nieszczególne; brak pieniędzy i brak kredytu - 
oto, co już dziś daje się tu potężnie we znaki 
co jak disonans wplata się w dźwięki radości i weseli 
Wojna więc, jak wyżćj powiedziałem, wedle powszechne 
go mniemania potrwa jeszcze długo i rząd też gotuj 
się do nićj. Pobór do wojska ua tok przyszły już roz 
pisany i procent powołać się mających do szeregów mj 
być daleko większym niż zwyczajnie.

Zapytacie się może, a cóż tu myślą osiągnąć prze! 
wojnę? Oto ani mniej ani więcćj tylko, jak powszechl 
nie głoszą, jak wre-zcie całe dziennikarstwo się tęgi 
domaga, rozbić do szczętu Turcyą, wyrzucić ją z Eurol 
py i dziedzictwo po mej zabrać. Słowianami na sery«) 
mało się kto tu zajmuje i nikt nie myśli o tworzenii 
jakichbądź niezawisłych państewek słowiańskich. Jeśli 
powodzenie uwieńczy usiłowania Rosyi, to zapewne Czarł 
nogóra, Serbia i Rumunia pozostaną pozornie niezawi-T 
słeini i powiększą się jakiemi mało znaczącemi naby­
tkami terytoryalnemi, ale w gruncie rzeczy pójdą poc 
poddaństwo i zależność Rosyi — czyli wpadną z deszczi 
pod rynnę. Lwią część zabierze Rosya i przyłączy dc 
carstwa, A pisząc wam to, myślę nie tylko o Bułgaryil 
itd. lecz i o Armenii, którćj Rosya — bądźcie pewni,! 
z rąk swych już uie popuści. Wszelkie więc zapewnie-l 
nia o wyswobodzeniu Słowian są żartem, Rosya nigdyl 
dla idei nie walczyła i dziś też dla szczęścia Słowian 
ani krwi swych dzieci ani swych zasobów nie poświęca.l 
Wszystko zaś, co w tym względzie piszę, nie jest mo-| 
jćm osobistem zdaniem, ale powtarzam to, o czćm tu, 
każdy głośno mówi i czego pragnie.

W zeszły piątek powrócił tu po ośmiumiesięcznćj, 
niebytności car. Miasto przyjęło go z niesłychauym zapa­
łem — tysiące narodu oczekiwało go na dworcu war-,

w jego położeniu więcćj powściągliwości języka i więcćj 
szacunku dla starszych ... -zwłaszcza kiedy wynurzają pa- ! 
tryotyczne uczucia, podobne do tych, jakie pan słyszałeś w 
tćj chwili z ust twojego beau frère’a.—Będę się uważał za 
szczęśliwego, kochany Borysie — dodał gubernator, zwra­
cając się do Sipiagina, podać twoje szlachetne postępo­
wanie do wiadomości ministra. Ale u kogoż właściwie 
znajduje się ten pan Nieżdanow — na tćj tam fabryce?

Sipiagin zachmurzył się.
— U niejakiego p. Sołomina, tamecznego głównego 

mechanika, jak mi to powiedział p. Paklin.
Zdawało się, że Sipiaginovi robiło szczególną przy­

jemność pastwić się nad biednym Paklinem : mścił się na 
nim teraz i zadane mu cygaro w karecie i za poufałą 
grzeczność obejścia się swego z nim i za pewne nawet 
mu schlebianie.

— Ten Sołomin — podchwycił Kałłomiejcew — 
jest niewątpliwie radykał i republikanin — i nie żleby 
było, gdyby wasza Ekscelencya zwróciła na niego swą 
uwagę.

— Czy pan znasz tych ... panów ... Sołomina ... i 
jak on się tam nazywa... tego... Nieżdanowa? — za­
pytał gubernator Marketowa nieco po naczelnikowsku 
przez nos.

Markełow złowrogo rozdął nozdrza.
— A wasza Ekscelencya, czy znasz Konfucyusza i 

Tytusa Liwiusza?
Gubernator odwrócił się.
— I n’y a pas moyen de causer avec cet homme, 

powiedział wzruszając ramionami. Panie baronie, proszę 
pana.

Adjutant podbiegł doń — a Paklin, korzystając z 
tego, kulejąc i utykając, zbliżył się do Sypiagina.

— Cóż pan robisz — zaczął doń szeptać: po*cóż 
gubisz pan swą krewną? Przecież ona z nim, z ÿifzda- 
nowem !...

-— Nikogo nie gubię, szanowny panie -^rodpowie- 
dział Sipiagin głośno: robię tylko to, co mi nakazuje 
sumienie i... '

i ______



a
A17* m, gdzie powitała go deputacya miasta i zkąd 
bo. krzykach niezliczonych tłumów zebranych na uli- 
nk;h, któremi przejeżdżał, przeprowadzono go do cerkwi 
°Pikiewskićj. Car jechał odkrytym powozem wraz z naj- 
"’'todszym swym synem Sergiuszem. Wygląda bardzo 
w brze, czerstwo i trudów wojennych wcale na nim nie 
noać. Ożywiony, jak nigdy dotąd go nie widziałem; na 
oparzy jego dawnej apatyi ani śladu. W cerkwi powi- 

ny przez duchowieństwo zalał się łzami. Ztamtąd przy
•^¡ustających ani na chwilę okrzykach udał się do pa- 
ni<cu zimowego, gdzie jeszcze długo zgromadzony lud wy-

•zykiwał hurra tak potężnie, że muzyki, która wciąż 
dńmn narodowy grała, słychać nie było. Miasto było 
z torągwiami i dywanami udekorowane a wieczorem świe­
ce iluminowane. Zgoła Petersburg przyjął cara z ta­

ni entuzyazmem, jak nigdy dotąd, 
wi Dziś święcą tu uroczyście stuletnią rocznicę urodzin 
Aleksandra I a uroczystość ta ma zupełnie charakter

jmonstracyi polityeznćj, mającćj na celu pokazać Euro- 
mie, że dziś tak jak w 1812 roku Rosya gotowa stanąć 
sprzeciw niej całej i nie złożyć broni, póki nie dopnie

imierzonego przez nią celu.
ki A konstytucja, wreszcie zapytacie, konstytucya, o 
dąórćj tu tyle mówiono, o którćj głoszono, że już w Ra- 
wzie państwa ją układają? Otóż — o konstytucyi dziś 
r<u nikt nie mówi ani nawet w tćj chwili nie myśli. — 
cfyieść o nićj spoczęła w grobie; ale spoczęła na chwilę 

od wpływem radości z zwycięstwa plewieńskiego. Zmar- 
wychwstanie przecie i to pewna, że Rosya z dzisiejszej 

ż^ojny wyjdzie przeobrażona. Jakie podstawy będą tego prze­
obrażenia, trudno dziś określić, to pewna jednak, że górę we­
źmie dzisiejszy prąd centralizacyjny i że ultrarosyjskie stron- 
Diint.wn nrnornflp.p. iak naiAciśleiszći nnifik&CYi. górę we-Uictwo, pragnące jak najściślejszej nnifikacyi, górę 
Qmie. Zależy to przecież od powodzenia na teatrze woj-
hy Jeżeli zwycięztwo ją uwieńczy, to tacy Milutynowie
a inni tego rodzaju wezmą górę i centralizacya będzie 
ia porządku dziennym. W każdym razie my wielkich 
imian na lepsze spodziewać się nie możemy. Może 
spłynie do nas trochę więcej wolności, ale razem z nią 
t większe parcie rusyfikacyi nastąpi.
i Pisząc zaś o nas, muszę wam donieść, że Polak, 
hiejaki pułkownik Morawski, doniósł pierwszy carowi do 
JRadiszewa o wzięciu Plewny i poddaniu się Osmana. 
¡Zrobił to na własną rękę — a kiedy carowi zwiastował 
Jtę wieść, car uwierzył mu dopióro, gdy zaklął się na 
honor, że sam wszystko widział i po takcie uważał sobie 
iza obowiązek carowi o tćm donieść. W nagrodę za to 
¡car zamianował go teraz swym przybocznym adju- 
tantem.

Proces przeciw socyalistom ciągnie się już przeszło 
od miesiąca a jeszcze nie prędko się ukończy ; nie budzi 
przecież dziś wielkiego interesu i mało kto się nim zaj­
muje. Posiedzenia sądu odbywają się nocą. Byłem na 
jednśm z nich i prócz kilkunastu studentów nikogo tam 
innego z publiczności nie widziałem. Większa część ob­
winionych odmówiła tłumaczenia — proces więc przeciw 
nićj idzie zaocznie.

Mrozy mamy tu ostre — od kilku dni są tak do­
kuczliwe, że trudno wychylić nosa na ulicę.

Mrozy te i w ogóle zastój ekonomiczny mocno dają 
się tu we znaki — bieda okropna a nie rzadkie są wy­
padki śmierci z nędzy. Bankructwa też następują jedne 
za drugiemi a teatra po większej części puste — tylko 
traktyernie, restauracye i szynki pełne — a pijanych co 
krok spotkać można. Nic to dziwnego — przecie Mo­
skal szczęście i nieszczęście topi w wódce — wódka na 
wszystko lekarstwem — i we wszystkich dobach i fazach 
życia nieodstępną towarzyszką. Można też powiedzieć:

Rosya teraz cieszy się i pije1

Z teatra wojny.
Wiadomości z teatru wojny dochodzące obecnie są 

więcej sprawozdaniami z stanu pogody i coraz bardziej 
rozpościerającej panowanie swe zimy w okolicach obję­
tych wojną, aniżeli biuletynami o ruchach wojsk i no­
wych utarczkach. Most pod Braiłą padł już ofiarą lo­
dowców’ na Dunaju a dokuczliwe zimno i śnieżyce utru­
dniają wszelkie dalsze operacye. Z Bukaresztu donoszą, 
że główna kwatera rosyjska ma być przeniesioną z Bo- 
gotu do Selwi. Pierwsze transporty tureckich jeńców z 
Plewny nadeszły do Bukaresztu w dniu 23 grudnia. 
Osman pasza nie został tam jeszcze przywiezionym z 
powodu i rztrwy komunikacji kolejowej pomiędzy Giur- 
gewem a Bukaresztem. Nad koleją żelazną pomiędzy 
Śistową a Tirnową pracują natężonemi siłami pomimo 
pory zimowćj.

Jeńcy tureccy w liczbie 40,000 zabrani w Plewnie 
sprawiają wedle augsb. Allgemeine Ztg. nie mało 
trudności Rosyanom. Transport ich do Ro-yi połączony 
jest z wielkiemi trudnościami, bo droga daleka a nadto 
mają Rosyanie do dyspozycyi jeduą tylko kolej żelazną, 
której potrzebują na inne cele. Konwojowanie zresztą

— I pańska żona, moja siostra, u którćj pan poc 
pantoflem — wtrącił także głośno Markełow.

Sipiagin ani drgnął. Tak to było niegodne jego.
— Posłuchaj mnie pan — szeptał dalćj Paklm — 

a całe ciało jego drżało z wzburzenia, a być może i ze 
strachu.

Oczy błyszczały gniewem a łzy tłumiły mu głos 
łzy współczucia dla tych i złości na siebie.—Posłuchaj 
mnie ] an — powiedziałem panu, że ona zamężna — to 
fałsz, skłamałem, ale małżeństwo teraz ma przyjść do 
skutku, i jeźli pan temu przeszkodzisz, jeźli tam przyj 
dzie polieya, na sumieniu pana spocznie piętno, którego 
niczćm i nigdy nie zmyjesz — i pan ...

— Wiadomość udzielona mi przez pana — przerwał 
mu jeszcze głośniej Sipiagin — jeźli tylko prawdziwa, 
o czćm mam prawo powątpiewać, ta wiadomość może 
jeno przyspieszyć środki, któie uznałem za stosowne 
przedsięwziąć; a o czystość mego sumienia, proszę sza­
nownego pana, racz się nie troszczyć.

— Wyl-ikierowane ono, bracie —■ wtrącił znów 
Markełow — i pociągnięte petersburgskim werniksem, 
żaden płyn w nie nie wsiąknie. A ty, panie Paklm, 
szepcz, ile chcesz; nic nie wyszepczesz; daremne usiło­
wania !

Gubernator uznał za właściwe przerwać wszystkie
te spory. .

— Sądzę, żeście panowie wszystko powiedzieli, co- 
ście mieli do mówienia — i dla tego proszę cię, kocha­
ny baronie, wyprowadź pana Markełowa. N’est, ce pas, 
Boris, nie potrzebujesz więcćj.

Sipiagin wzniósł ręce w górę.
— Powiedziałem wszystko, co mógłem !
— A więc dobrze . . . kochany baronie! . .
Adjutant zbliżył się do Markełowa. Brzęknął ostro­

gami, zrobił horyzontalny1 ruch ręką ... i powiedział: 
„Proszę z sobą!” Markełow odwrócił się i wyszedł. -w 
Paklin, prawda, że w myśli ale z głębokićm współczu­
ciem i żalem uścisnął mu rękę. ,

— Na fabrykę poślemy naszych zuchów — mówił

40 tysięcy jeńca wymaga znacznych oddziałów wojska. 
Mimo to transport jeńców tureckich z Plewny do Ru­
munii już się rozpoczął w partyach po 4500. Jedno z 
pism bukaresztskich utrzymuje, że wszyscy jencj’ tureccy 
internowani będą w Rumunii i strzeżeni przez 10,000 
rumuńskiego wojska. Koszta utrzymania jeńców ture­
ckich ponosić będzie Rosya wspólnie z Rumunią, na 
którą przypaść ma czwarta część ogólnych kosztów. 
Ten sam dziennik donosi dalej, że Osman pasza zakopał 
prawdopodobnie 170 dział różnego kalibru w okolicach 
Plewny, gdyż nie można przypuścić, aby z 77 działami, 
które dostały się w ręce Rosjan, mógł , się tak długo 
bronić w Plewnie. Osman pasza ma być internowanym 
w Moskwie.

Z różnych stron nadeszłe w ostatnich dniach wia­
domości z teatru wojny w tśm się zgadzają, że zima z 
dniem każdym staje się dla stron walczących groźniej­
szą. W dniach od 19 do 23 grudnia srożyła się w ca- 
■tćj Bułgaryi ogromna śnieżyca, która nie tylko wstrzy­
mała komunikacyą telegraficzną, ale nadto nie pozwoliła 
na żadne operacye. Wszędzie w Bułgaryi leży śnieg na
parę stóp wysoko i zimno panuje dokuczliwe. Na Du­
naju pod Zimnicą i Brailą pokazał się już lód. Drogi
mianowicie w górach są nie do przebycia.

Podobne wiadomości nadeszły także z Armenii, 
tam mróz i śnieg wstrzymuje dalszy pochód Rosyan. 

Te to klimatyczne stósunki nie pozwalają z jednćj
strony zbyt szybko posuwać się Rosyanom, a z drugiej 
koncentrować się armii Suleimana paszy, która cofa się 

nad Łomu. Wojska Suleimana paszy zaczęły się już 
dniu 17 grudnia wycofywać z północnych swych po- 

zycyi mimo to jednak trzymają się dotąd jeszcze w Nissowie 
Soleniku i zajmują dotąd linią białego Łomu. Wojska pra­

wego tureck. skrzydła posłane zostały, jak się zdaje, koleją 
żelazną do Szurali, zkąd mają się dostać do wschodnich

w

S" I zkowu projekt» nówOj orJ,n«cyi adwokackiej, która
okrętem do Burgos. Wojska tureckie stojący pomiędzy | ma wejść w życie równocześnie z nową organizacyą są-
Osmanbazarem a Ęski- Dżumą mają być wycofane ztam 
tąd i zastąpione załogą Szurali.

Bukareszt, 27 grudnia. Wczoraj po południu 
przybył tutaj Osman pasza. Przeniesiono go po małym
wypoczynkui na noszach do' hotelu Bi. nieKtOie ryiK0 wazue przepisy uowej uiuyuaey. 
bawi tutaj dni kilka. Książę Karo 1, M - kackiej podają dzienniki częścią z własnego domysłu,

c*» -imanych O»-*«*«
jest dzisiaj. Książę będzie ^dzienniki I adwokatury przy najwyższym trybunale dla niemieckiego

Petersburg, _ .
dowiadują się, że Osman pasza będzie internowany w
Moskwie. ,

Wiedeń, 27 grudnia. Telegram Presse:
Z Cetynii telegrafują pod dniem 26 b. m.: Dzisiaj przed 
południem odjechał ks. Mikołaj do armii południowej. 
Z Odessy donoszą pod dniem 26 b. m.: Dzisiaj przy­
wiózł parowiec „Russia“ 750 nizamów schwytanych w 
Azji.

NIEMCY.
1« SSergBn. 27 grudnia. Półurzędowa P r o y i n. 

C o r r e s p. zamieszcza przydłuższy artykuł, w którym 
zastanawia się nad dotychczasowym rezultatem sesyi sej­
mowej. Pierwsza, prawdopodobni1* główna częśc, sesyi 
sejmowćj — powiada półurzędowy organ —- zakończoną 
została w dniu 20 grudnia. — Ponieważ , w pierwszych 
miesiącach przyszłego roku zwołanym być musi parla­
ment, przeto dalsze obrady sejmowe odbywać się będą 
w przyspieszonćm tempo i rząd nie przedłoży już sej­
mowi większych projektów, tak że obenie już można za­
stanowić się nad owocami sejmowej sesyi. Sesyą tę nie 
można naturalnie zaliczać do sesyi sejmowych, któreby 
odznaczały się doniosłemi aktami prawodawczemi, jakich 
mieliśmy kilka w ostatnich dziesięciu latach. , Mimo to 
jednakże nie należy zbyt nisko oceniać jej zadań, a zwła­
szcza, że nie każdy peryod życia państwowego może 
przedstawiać nieprzerwany szereg prawodawczych działaino- 

' doniosłego znaczenia. Celem należytego ocenie-ści równie------ „
nia obecnśj sesyi trzeba wziąć przedewszystkićm na uwagę ------ „ . .
postawione jćj zadania. Najpierwszym i najgłówniejszćm Bennigsenem są coraz serdeczniejsze, coby samo juz wy- 
zadaniem sesvi obecnej był etat monarchii. Pomimo te- | starczało za dostateczny powód do wyjazdu p. bennig­

sena do Warcinu, to jednakże spotkanie się tych dwóchzadaniem sesyi obecnej był 
go, że ustawicznie starano się obrady etatowe przenosić 
na’ pole walki kościelno-państwowćj, przebieg ich był 
zupełnie zadawalniającym. Chociaż izba deputowanych 
nie chciała przyjąć znacznych, nadzwyczajnych wydatków 
na budowle państwowe, w formie pożyczki, i to z for­
malnych przyczyn, to jednakże uchwaliła bardzo zna­
czne sumy ku temu celowi. Jest to z jednćj, strony do­
wodem zdrowej siły finansowej pruskiego państwa, a z 
drugiej dowodem, że reprezeutacya kraju popiera prze­
mysł i pracę w czasie, w którym wielki, panuje zastój 
na polu przemysłu i handlu. Większość izby deputo­
wanych jak przedtem, tak i obecnie popiera rząd w jego 
polityce, czego najlepszym dowodem wspomaganie rządu

dalćj gubernator. — Ale wiesz, Borysie, zdaje mi się, 
że ten pan — (wskazał półbródkiem na Paklina) — coś 
ci* mówił o swćj krewnćj ... że ona także we fabryce. .. 
więc cóż. . .

— W żadnym wypadku aresztować jćj nie można
— zauważył filozoficznie Sipiagin — może się zastanowi 
i Dowróci. Jeźli pozwolisz, napiszę do nićj parę słów.

_ Ach, bądź łaskaw. — W ogóle możesz być prze­
konany . . . Nous coffrerons le quidam . . . mais nous 
sommes galants avec les dames... et avec celle-là
donc !... . , a i

— Ale pan nie rozporządzasz mc co do bołomina
— żałośliwie zawołał Kałłomiejcew, który przez cały 
czas wytężał słuch i starał się podsłuchać małe a parte 
gubernatora z Sipiaginem. — Zapewniam pana : to głó­
wny herszt. . . . Mój węch mi to mówi . . . kapitalny 
węch.

— Pas trop de zèle, kochany Siemionie Piotrowi­
czu — zauważył, kłaniając się gubernator. — Przypo­
mnij sobie pan Talleiranda! Jeżeli istotnie tak iest

ucickpie nam. Lepiej pan pomyśl o swojejnie
kl I gubernator zrobił znak duszenia na swej 

Ale — zwrócił się znowu do Sipiagina: — et 
ce” gaillard là — (znów wskazał podbródkiem na Paklina) 
— Qu’en ferons nous? Z pozoru wcale nie niebezpieczny.

— Puść go — powiedział po cichu Sipiagin — i do­
dał po niemiecku: — Lass’ den Lumpen lauten!

Nie wiadomo, dla czego wyobrazi! sobie, że przy 
tacza wiersz Göthego z Götza von Berlichingen.

— .Możesz pan iść, szanowny panie, powiedział gło 
śno gubernator. Nie potrzebnyś nam pan więcćj. — Do 
zobaczenia !

Paklin skłonił się wszystkim i wyszedł na ulicę — 
cały zmęczony i przybity. Boże, Boże! ta pogarda go 
dobiła.

— Cóż to takiego? — myślał z niewypowiedzianą 
rozpaczą . . . jestem tchórz i denuneyant?! Ale. nie . .. . 
nie... jestem uczciwym człowiekiem, panowie, i nie je­
stem pozbawiony’ wszelakiego męztwa.

kkk
szyi.

i przez reprezentacyą kraju w spornćj bardzo polityce ko­
lejowej.

Co się tyczy praw mających na celu reorganizacyą 
sądownictwa, to i takowe dzięki mianowicie natężonćj 
pracy komisyi przyjęte zostały przez izbę deputowanych 
z nader małemi zmianami. Obrady komisyjne nad in- 
nemi, doniosłemi również projektami, postępują raźnie i 
bez przeszkód. Projekt, dotyczący uzupełnienia ordyna- 
cyi miejskićj, nie ma wprawdzie widoków powodzenia, bo 
izba deputowanych nie uważa obecnego stadyum prawo­
dawczego za stósowny do częściowego przeobrażenia in- 
stytucyi miejskich. Natomiast co do ważnego projektu, 
dotyczącego podatków komunalnych, coraz więcćj poka­
zuje się jedności w komisyi, tak że przy dłuższem trwa­
niu sesyi sejmowej są wszelkie widoki zupełnego poro­
zumienia, a w każdym razie zyska się na przyszłość pe­
wne podstawy co do tego projektu. Pod względem or­
dynacji drożnćj większość komisyi życzyła sobie dopro­
wadzenia jśj do skutku, przy czćm popieraną jest przez 
rząd. Przy drugićm czytaniu projektu życzenie to nie 
urzeczywistniło się wprawdzie, a przyczynę do tego dała 
różność zdań, jaka się wykazała w komisyi w obec tru­
dności zredagowania takich poprawek, któreby znalazły 
sankcyą większości komisyi. Jest jednakże wszelka na­
dzieja, że przy podjęciu na nowo obrad komisyjnych 
trudności zostaną usunięte i ordynacya drożna przyjętą 
zostanie przez większość izby deputowanych.

Izba panów uchwaliła nie tak politycznie doniosłe 
jak więcćj praktycznie ważne projekta, a mianowicie pro­
jekt dotyczący kradzieży leśnych oraz projekta dotyczą­
ce policyi leśnćj i polowej. Tym sposobem pierwsza, 
większa część sesyi sejmowćj wykazuje same dodatnie 
rezultaty i spodziewać się należy, że i pozostające je­
szcze do załatwienia zadania spełnione będą zgodnie z 
życzeniami rządu i dobrem kraju.

W ubiegłym tygodniu zajmowała się Rada zwią-

downictwa w całych Niemczech. Jest to jedyny pro­
jekt, który przygotowała dotąd Rada związkowa dla 
zbierającego się w miesiącu lutym parlamentu. Całego 
projektu wraz z motywami nie ogło-iła dotąd Rada 
związkowa a uprościłoby to znacznie prżyszłe obrady 
nad projektem w parlamencie, jak twierdzą dzienniki — 
niektóre tylko ważne przepisy nowćj ordynacyi adwo-

cesarstwa ma być zaniechaną, a dopuszczenie do posady 
adwokata przy najwyższym sądzie cesarstwa ma być za- 
leżnćm zupełnie od woli kanclerza państwa. Projekt 
Rady związkowćj daje nadto ministrowi sprawiedli­
wości prawo zezwalania lub nie na osiedlanie się 
adwokata przy jakimkolwiek sądzie bez względu na 
to, czy ilość osiadłych już tam adwokatów jest wystar­
czającą, lub nie. Minister sprawiedliwości ma prócz 
tego prawo odmawiać skończonym prawnikom osiedlania 
się przy którymbądź sądzie w charakterze adwokata, 
jeżeli poboczne zatrudnienie odnośnego prawnika, nie 
przypada mu do gustu. Adwokatowi wolno oddalać się 
z miejsca swego zamieszkania bez urlopu tylko na ty­
dzień. Urlopu na sześć tygodni udziela adwokatowi pre­
zes sądu a na czas dłuższy minister sprawiedliwości. To 
są mnićj więcćj główne przepisy nowćj ordynacyi adwo­
kackiej, wedle podań dzienników, i jeżeli się sprawdzą, 
to o zasadzie wolnej adwokatury mowy być nie może. 
Pytanie tylko, jakie stanowisko zajmie parlament w obec 
takiego projektu.

Do Kölnische Zeitung piszą z Berlina, że 
doniesienia dzienników o zamiarze podjęcia na nowo ro­
kowań w sprawie niemiecko-austryackićj ugody celnej 
w Wiedniu napotykają w Berlinie na nie małe trudności. 
Rząd niemiecki chce natomiast zaproponować Austryi, 
aby w Berlinie a nie w Wiedniu toczyły się dalsze ro­
kowania, gdyż tym sposobem prędzej uwieńczone będą 
pomyślnym skutkiem.

W sprawie wyjazdu p. Bennigsena do Warcinu pi- 
sze Berliner Tageblatt, co następuje: „P. Ben­
nigsen, jak donosi Post, zaproszonym został przez ks. 
Bismarcka do Warcinu i wyjeżdża tam w tych dniach. 
Lubo osobiste stósunki pomię izy ks. Bismarckiem a p.

mężów nie może być bez polityczuej doniosłości. Po 
głoska dzienników, jakoby kilku członków narodowo li­
beralnego stronnictwa zapytywało nowo-konserwatystów, 
czyby gabinet złożony z narodowców mógł liczyć na ich 
poparcie, utrzymuje się ciągle, a faktem jest, że stron­
nictwo narodowo-liberalne sondowało panujące obecnie 
usposobienie w kołach nowo-zacliowawczych. Dzienniki 
różne przytem podawały wersye o nowym gabinecie, a 
zwłaszcza, że p Bennigsen ma objąć tekę ministerstwa 
spraw wewnętrznych a dr. Friedenthal otrzymać portfel 
ministra Achenbacha, że z ułożoną już listą nowych mi­
nistrów ma przybyć ks. Bismarck do Berlina i wymódz

Ale jakaż to znajoma postać sterczy na ganku do­
mu gubernatora i patrzy nań smutnym, pełnym wyrzutu 
wzrokiem? Ach to — to stary sługa Markełowa. Wi­
docznie przyszedł za swym panem do miasta i nie od­
dala się od jego więzienia. . .. Tylko dla czegóż patrzy 
tak na Paklina? Przecież on nie zdradził Markełowa?

I po cóż wmięszałem się do tego — myślał znów 
rozpaczliwie. . . . Nie lepićj mi było siedzieć na mćm 
krzesełku? ... A teraz mówią a może i napiszą: nie­
jaki Paklin wszystko powiedział — wydal ich — swoich 
przyjaciół wydał wrogom. Przypomniał sobie spojrzenie, 
jakie nań rzucił Markełow, przypomniał sobie jego osta­
tnie słowa: nie wyszepczesz się — daremnfi usiłowania; 
a tu tego starca smutne, żatosne oczy, I jak Pismo 
święte mówi: zapłakał gorzko i podreptał do Tomaszka 
i Tymki, do Snandulii. . ..

XXXVI. J , !
Kiedy Maryamia tegoż samego ranką wyszła z swego 

pokoju, zobaczyła, że Nieżdanow bjl ubrany i siedział na 
kanapie. Jedną ręką podtrzymywał głowę, — druga bez­
władna i nieruchoma spoczywała na kolanach. Ma- 
ryanna podeszła doń. /, .

— Jak się mas,z, Aleksy.. . widzę, żeś się me roz­
bierał? żeś nie spał? Ach! jakiś ty blady! / ’

Ociężale powieki jego ócz podniosły się z wolna.
— Tak, nie rozbierałem się, nie spałem ...
— Czyś nie zdrów? lub czy tćż to jeszcze skutek 

wczorajszego dnia?
Nieżdanow jiokłwał głową.
__ Nie spałem od tćj chwili, jak Sołomin wszedł

do twego pokoju.
— Kiedy?
— Wczoraj wieczorem.
— Aleksy, czy zadrość cię ogarnia? Byłoby to dzi- 

wnćm! I znalazłeś tćż chwilę do zazdrości. Był u mnie 
wszystkiego kwadrans czasu. Mówiliśmy o jego wuje- 
cznym bracie, popie... i o tćm, jak urządzi nasz ślub.

— Wiem, że był u ciebie kwadrans wszystkiego; —

przyjęcie jej na cesarzu itd. Co w tśm wszystkiśm jest 
prawdy, powiedzieć trudno, tyle jednak pewna, a nie 
wmówią tego ani narodowcy ani organa półurzędowe, że 
p. Bennigsen nie na to jedzie do Warcinu, aby z ks. 
Bismarckiem łupać orzechy.“

P. Bennigsen wyjechał do Warcinu w drugie święto 
Bożego Narodzenia.

F R A N C Y A.

# Paryż, 26 grudnia. Jak już wiadomo, odbędą 
się dnia 6 stycznia we wszystkich gminach francuzkich, 
z wyjątkiem Paryża, wybory gminne. Ministerstwo obe­
cne zamierzało z początku termin tych wyborów odro­
czyć, aby nowi prefekci mogli tymczasem znieść istnie­
jące od dnia 16-go maja komisye gminne a mianowicie 
przywrócić merów, których ministerstwo Broglie-Fourtou 
złożyło z urzędu; nie chcąc jednak iść w ślady swych 
osławionych poprzedników, wyznaczyło termin tych wy­
borów na dzień wzmiankowany. Wedle prawa z 14-go 
kwietnia 1871 r. bowiem trwają funkeye rad gminnych 
trzy lata; ponieważ zaś ostatnie wybory odbyły się dnia 
22 listopada 1874 r., przeto funkeye ich ukończyły się 
już dnia 22 listopada b. r. Lecz ministerstwo Broglie- 
Fourtou nie rozpisało ich z obawy, abj’ po dwóch klę­
skach nie poniosło jeszcze trzeciej. Wybory te zresztą 
wielkićj są wagi dla przyszłych wyborów do senatu, i 
dla tego byłoby obecne ministerstwo chciało chętnie usu­
nąć wpierw urzędników „moralnego porządku,“ zanimby 
się były te wybory odbyły; lecz ostatecznie nie podobna 
było dłużej ignorować podanego powyżej prawa. Nadmie­
nić tu wypada, że ministerstwo Broglie-Fourtou nie 
mnićj jak 5000 merów złożyło z urzędu jedynie z po­
wodu ich republikańskich usposobień, a więc naczelników 
wszystkich prawie znaczniejszych miejscowości francuzkich. 
Pan de Marcere wystósował zresztą do wszystkich no­
wych prefektów okólnik, w którym im podaje wskazówki, 
jak mają postępować przy destytucyi merów, narzuconych 
gminom przez ministerstwo z dnia 16 maja.

Wybory te odbywać się zresztą będą pod pomyślnemi 
dla stronnictwa republikańskiego okolicznościami. Stron­
nictwo monarchiczne bowiem straciło po części odwagę; 
wielka część bonapartystów nie chce iść dalćj z klery- 
kalnymi, wielu dalćj legitymistów gniewa się tak na bo­
napartystów jak orleanistów, a konstytucyjni orleaniści 
myślą o sojuszu z umiarkowanymi republikanami, aby 
wraz z nimi walczyć przeciw radykalnym. W ten sposób 
więc nie podobna myśleć o ścisłym związku stronnictw 
antyrepublikańskich. Ministerstwo obecne może prócz 
tego liczyć przy tych wyborach nie tylko mą swoich pre­
fektów lecz i na gorliwość niższych urzędników, którzy 
będą chcieli pokryć zapomnieniem grzechy swe od dnia 
16 maja popełnione i dla tego tćm gorliwićj zajmą się 
zapewne agitacyą na rzecz obecnego ministerstwa. Dodać 
i to jeszcze należy, że dzienniki republikańskie przy 
swobodniejszym teraz znowu ruchu rozpowszechniają mowy, 
miane przy otwarciu rad jeneralnych, które nie omie­
szkają pomyślnego na czytelnikach wywrzeć wpływu.

Dziennik urzędowy ogłosił dnia wczorajszego dwa 
okólniki ministra sprawiedliwości do jeneralnych proku­
ratorów. Pierwszy z tych okólników podaje bliższe wy­
jaśnienia do wydanego pod dniem 15 bm. telegraficznego 
rozkazu, zalecającego, aby cofnięto wykonanie wyroków 
i postępowanie sądowe w sprawach prasowych, ponieważ 
ministerstwo zamierza wydać amnestyą dla wszystkich 
takich, od dnia 16 maja popełnionych przestępstw; dru­
gi zaś brzmi, jak następuje: „Paule jeneralny prokura­
torze! Polityka uspokojenia, jakićj się trzyma gabinet z 
14 grudnia, dozwala, aby rozpoczęte na podstawie oso­
bnych praw prasowych śledztwa zaniechane zostały. Przy 
gorących namiętnościach, wywołanych od kilku miesięcy, 
rzeczą jest słuszną i sprawiedliwą, aby miano niejaką 
względność dla słów i pism. Inaczćj się mają rzeczy pod 
względem przestępstw wyborczych. W wolnym kraju, pod 
panowaniem powszechnego prawa głosowania rzeczą je.-t 
nieodzownie konieczną, aby dla prawa wyborczego oka­
zywano tern większy szacunek, im częścićj do głosowania 
uciekać się trzeba. We wszystkich przypadkach, gdzie 
fakta, jakie dojdą do pańskiej wiadomości, będą miały 
charakter dostatecznie wybitny, wzywam pana, abyś bez­
zwłocznie rozpoczął śledźtwo, by przeszkodzić trzechmie- 
sięczuemu przedawnieniu.“

Dziennik urzędowy podaje dalej dekret, dający dy- 
misyą majorowi Labordere z 14 pułku, załogującego w 
Limoges. Labordere jest owym oficerem, o którym wczo­
raj wspomnieliśmy a który nie chciał wykonać rozkazów 
wydanych — jak sądzą, w przewidywaniu zamachu sta­
nu — przez władzę wojskową w tćm mieście. Dymisya 
ta ze względów wojskowych jest uzasadniona, lecz ze 
względów politycznych wywołała tu wielkie nieukonten- 
towanie a dzienniki republikańskie domagają się gwałto­
wnie, aby zarządzono śledztwo co do wypadków, jakie 
poprzedziły dzień trzynastego grudnia, a to tćm bardzićj 
ponieważ ze wszech stron dochodzą wiadomości, będące

widziałem, kiedy wyszedł. I nie zazdroszczę, och wcale 
nie! Ale z tćm wszystkićm od tćj chwili nie moglen 
zasnąć.

myślałem ... myślałem !, 

. i o sobie samym.

jemu

Dla czego to?
Nieżdanow milczał.
— Ciągle myślałem. .
— O czćm?
— O tobie... o nim 
— 1 cóż wymyśliłeś?
— Czy ci powiedzieć, Maryanno?
— Powiedz!
— Myślałem, że przeszkadzam tobie . 

i sobie samemu.
— Mnie! jemu! Domyślam się, co przez to clices 

powiedzieć, choć zapewniasz, że nie zazdrościsz. Al 
samemu sobie?

— Maryanno, we mnie jest dwóch ludzi, a jede 
nie daje żyć drugiemu. .. . Więc tćż i myślę, że na; 
lepiej, aby" i badwaj przestali żyć.

— No, dość tego, Aleksy, dość, proszę cię. Co 
przyjemność męczyć i siebie i mnie? Potrzeba nam t( 
raz zastanowić się, jakie przedsięwziąć środki. Prze'*» 
nas w spokoju nie pozostawią.

Nieżdanow wziął jej rękę z czułością.
— Usiądź obok mnie, Maryanno, pogwarzemy 

cbę, po przyjacielsku. Póki czas mamy. Daj mi r 
Mnie się zdaje, że dobrze dla nas, jak się szczerze .ro 
mówimy, choć mówią, że wszelkie objaśnienia prow:*d 
jeno do większych zawikłań. Aleś tyT rozumna i dojn 
wszystko zrozumiesz — a czego nie dopowiem — drań 
ślisz się. .. ■— Siadaj.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



dowodem, że rzeczywiście noszono się z zamiarem wyko­
nania zamachu stanu.

Telegramy*
(Z biura Wolffa.)

B a t u m, 26 grudnia. Rosyanie nie przestoją bom­
bardowania; — dotychczas nie wielkie tylko wyrządzili 
szkody.

Carogród, 27 grudnia. Layard doręczył Porcie 
notę, która protestuje przeciw wydaniu dwóch okrętów 
włoskich i domaga się, by je Turcya zatrzymała jako 
zdobycz własną. Said pasza został ostatecznie zamiano­
wany ministrem marynarki, Reuf ministrem wojny. — 
W wąwozie Szipki ociepliło się nieco. Bombardowanie 
trwa ciągle. Straty nieznaczne. Oddział serbski uderzył 
w poniedziałek na Dubad, został jednak odparty do 
Klissury. Śniegi są ogromne. Wszyscy ranni w szpita­
lach Zofii, Kamerli, Slatycy i Filipopola mają być o- 
desłani do Carogrodu. — Ż P i r o t u telegrafują pod 
dniem 27 grudnia, że Serbowie otworzyli z dwóch ba- 
teryi bombardowanie Pirotu i uderzyli nań, zostali je­
dnak odparci. Serbowie zajęli wieś Gradiszendje w po­
bliżu Pirotu. — Z Z o f i i telegrafują pod dniem 26 
grudnia: Oddział Serbów uderzył w sobotę na Nowy- 
Bazar, został jednak odparty. Turcy dowiedzieli się, że 
Serbowie mają plan obejścia Nowego-Bazaru i dotarcia 
przez Mitrowicę i Priszliuie do Bałkanów.

Petersburg, 27 grudnia. Wiadomość o odwo­
łaniu ambasadora Lefló jest nieprawdziwą. Francyą bę­
dzie i nadal reprezentował w Petersburgu jen. Lefló.

Kolonia, 27 grudnia. Do Kol. Z t g. telegra­
fują z Rzymu: Na zwołanym na 28 b. m. konsystorzu 
obsadzi Papież kilka stolic biskupich i zamianuje Win­
centego Moretti kardynałem-prezbiterem a Antoniego 
Pellegriui kardynał-diakouem.

Pary ż, 27 grudnia. Jour. officiel ogłasza 
nominacje 75 sekretarzy rad jeneralnych. Don Karlos 
został wezwany do opuszczenia bezzwłocznie Francyi.

R z y m, 27 grudnia. Depretis ma zamiar przyłą­
czenia ministerstw robót i handlu do ministerstwa skarbu.

Carogród, 27 grudnia. Mahmud Damad powró­
cił tutaj wczoraj. Telegram z Erzerum donosi, że Ro­
syanie zamykają coraz szczelrtićj Erzerum. Związek 
zachodo-pólnocy już przerwano. Powietrze jest pogodne 
lecz zimne.

Londyn, 27 grudnia. Do Biura Reutera 
donoszą z Carogrodu, że odpowiedź Anglii na notę me­
diacyjną jeszcze nie nadeszła, mimo to Layard otrzymał 
iustrukeye zainterpelowania Porty co do kilku punktów.

Osiaisiie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 28 grudnia. Stowarzyszenie dla sprawy 
wschodniej ogłosiło ode/.wę podpisaną przez ks. West- 
minster, lorda Shaftenbury i Mundellę, w której żądając 
wczesnego zwołania parlamentu, oświadczają, że konie- 
cznćm jest, aby wszystkie warstwy narodu jasno wypo­
wiedziały, iż największym interesem Anglii jest utrzy­
manie pokoju i że Anglia nie powinna podejmować wojny 
ku obronie Turcji.

Londyn, 281 grudnia. Beaconsfield, który udał 
się onegdaj z prywatnym sekretarzem do Windsoru i 
miał posłuchanie u królowej, powrócił wczoraj do Lon­
dynu i wziął bezzwb cznie udział w radzie miuisteryalnćj.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 28 grudnia.

— * Teatr polski. W dniu wczorajszym odegrano na 
scen'e naszej jeden z nalepszydh utworów dramaturga naszego 
J. Korzeniowskiego, mianowicie jego dramat Karpaccy Gó­
rale; a przyjemnie nam zaraź na wstępie powiedzieć, że ode­
grano go i w ogóle i w szczegółach bardzo starannie, strona 
tylko wokalna nieco szwankowała, co przy braku sil wokalnych 
jest do wyrozumienia. Zresztą zaś, powtarzamy, cały dramat 
bardzo starannie został odegrany. P. Woleński (Antoś Rewi- 
zorczuk) z trudnej swej roli wywiązał się bardzo dobrze Wlał 
w nią tyle prawdy, tyle uczącia, że niemal za każdą sceną zje­
dnywa! sob:e szczere oklaski publiczności; my szczególniej za­
znaczyć musimy scenę na szyldwachu, w której niekłamanem 
uczuciem, rzewnością i miarą przenikną! wszystkich. P. He- 
neman (Prakseda) dobrze także rolę swą .odegrała — tak wygło­
szenie jak i gra mimiczna znalazły w niej dobrą przedstawi­
cielkę tego biednego gt>rskiego dziewczęcia; szczególniej pod­
nieść musimy scenę, w której dowiaduje się o porwaniu Antosia 
i scenę waryacyi. .Również dobrze wywiązali się z swych ról 
państwo Siedleccy a szczególniej podobał się nam p. Siedlecki. 
Jego Maksym pod każdym względem byl dobrym. Uczciwość, 
dobroć, prostoduszność, poświęcenie tego górala uwydatnił ar­
tysta dobrze i ciepło. To samo powiedzieć możemy i o p. Sie­
dleckiej (Marcie), w scenie tylko przekleństwa pożądanem było 
więcej siły, choć wyraz, że tak powiemy, takowego był dobry. 
P. Doroszyński jako maudataryusz i p. Jaśkiewicz (żyd aren- 
darz) byli wybornymi, zwłaszcza pierwszy z wielkim humorem 
i finezyą odtworzjł mandataryusza. F. Skirmunt (Prokop) i wre­
szcie p. Bauman (żona Prokopa) starannem odegraniem swych 
ról przyczynili się wielce do bardzo udatnej całości.

Jutro dramat Bluma: Szpieg królewski; jest to 
jeden z najlepszych dramatów, który i na scenach franeuzkich 
i niemieckich cieszy się wielkiein powodzeniem ; w niedzielę 
nieodwołalnie tragedya Pr. Wężyka: W a ud a.

— * W miejsce powinszowań noworocznych otrzyma­
liśmy od p. Leonardowej hr. Kwileckiej 3 marki na Tow. pom. 
naukowej dla dziewcząt polskich.

— - W miejsce powinszowań noworocznych otrzyma­
liśmy od pp. Antoniostwa Krzyżanowskich z Poznania 5 marek
a oświatę ludową.

— * W miejsce powinszowań noworocznych otrzyma 
Fśmy od p. Władysława Kosińskiego 3 m. na stypendyum śp. 
[Libelta.

- * W miejsce powinszowań noworocznych otrzyma- 
jjliśmy od p. Anastazego Sypniewskiego z Berlina 3 m., państwa

[Chlebowskich 3 m. na dwóch rodaków.
— » Na dwóch rodaków przebywających na obczy­

źnie otrzymaliśmy od p. Ant. Krzyżanowskiego z, Poznania 3 
in.; razem zatem złożono 84 m.

— * Pomiędzy inseratami dzisiejszego numeru Dzien­
nika znajduje się obwieszczenie kuratoryum szpitala lir. Ta­
deusza Garczyńskicgo z dnia 22 mb., podające taryfę dla wku­
pienia się do rzeczonego szpitala, 1 tak płaci hospitalita w

tĆwieku 40—45 lat w 1 klasie 3,500 mr., w II klasie 2,500 mr. 
iflw III klasie 1,800 mr.; w wieku 45—50 lat w 1 klasie 2,800, 

|w II klasie 2000, w III klasie 1,650 mr.; w wieku 50—55 lat 
|w 1 klasie 2 400, w 11 klasie 1,750, w 111 klasie 1,350 mr.; w 

;ku 55 — 60 lat w I klasie 2,100, w II klasie 1,450, w 111 kl. 
‘50 mr.; w wieku 60—65 b.t w 1 klasie l,G00, w II kla-ie 
pi), w 111 klasie 850 mr.; w wieku 65—70 lat w I klasie 

nJl,200, w Ii kiasie 850, w III klasie 650 mr.; więcej niż 70 lat 
jw I klasie 1,000, w 11 klasie 600 a w III klasie 400 mr. Nad- 
... ‘,'niamy tu jeszcze, iż wedle obwieszczenia od dnia 1 stycznia 
187Ę hospitalici do zakładu i rzyjęci zostaną i że kilka jeszcze 

n miejsc w kupnych II i III klasy jest do rozdań a.
— * Następujący młodzi przemysłowcy za wystawio­

ne własnoręczne wyroby otrzymali listy pochwalne a mia­
nowicie:

z predykatem bardzo dobry:
1) Stanisław Krzyżanowski za model mostu i 

izesć obrazów, 2) J. Jankowski za parę butów, 3) An- 
lersz za parę kamaszy, 4) Nagórski za dwie pary kama­
szy. 5) K olecki za porę bucików balowych, 6) Karge za 
wyroby i towary stalowe, 7) Kwapiszewski za trzewiczek 
»aktowy (wyrób introligatorski), 8) Majchrowicz za ban- 
laż wstrzymujący trzy ruptury od razu, 9) Rowiński za

wyroby kuśnierskie, 10) Or wat za saneczki dla dzieci, 11) 
Korytowski za regulator do machin, 12) Błaszczyński 
za przyrząd do wycinania opłatków, 13) Krótki za wyroby 
z żelaza i spiżu, 14| Bujakiewicz za młynek do rozcierania 
farb, 15) Piotrowski za wyroby uiarmur/zowaiir. l i K na­
po ws ki za wyroby drukarskie (dział akcydensowy). ¡7) Bal­
ie nstadt za rysunek kapitdu i fasady 181 Theiuert za 
trzy obrazy (rysunki: „żniwiarka4 i d.), 19) Canowiecki za
pięć obrazów akwarelowych, 20) L. Sokołowski za wyroby 
bednarskie do nabiału, 21) Morawski za machinę do wyra­
biania maćków, 22) Fr. Kędzierski za pa-ę łóżek orzechu 
wycb i verticos, 23l Błaszkiewicz za udekorowan o sali, 24) 
St. Simon za model okrętu pancernika;

z predykatem dobry:
25) Roman Facbe za wyroby kuśnierskie, 26) And rut 

za siewnik do ćwikły, 27) Kloske za model lokomobi.i i ta­
lerz do owocu, 28) Przybylski za model armaty, 29) Ro­
man Smorawiński za zamek sztuczny tajemniczy, 30) J. 
Gajzler za mąkę, ka;zę itp. towary, 3l) Królikowski za 
wyroby drukarskie (dział tabelaryczny), 32) Cycmaniak za 
wyroby drukarskie (obce języki i nuty), 33) Brychczyński 
za rysunek kapitelu kolorowy, 34) Pogorzelski za wyroby 
złotnicze, 35) Siewicz za obrazy (jako towary), 86) Kurna­
towski za warkocz damski, 37) A1. Ku n k e l za dwie, be­
czułki, 38) Adam Majewski za różne rodzaje węgla kamień, 
(towary), 39) J. Kędzierski za Btól patentowy na 40 osób, 
40) Spławski za szafę do garderoby, 41) Faklikowski za 
biuro orzechowe 42) Szubert za stoliczek do szycia, 43) Wo­
jalski za wyroby fryzyerskie;

z predykatem zadowalający:
44) Filipowicz za wyroby siodlarskie, 45) Walczyk 

za sądek do wódek, 46) Szpetkowski za dwa obrazy.
— * "W nocy z pierwszego Święta na drugie wybuchł 

ogień w zakładzie gazowym w Śremie, który prócz pomie­
szkania inspektora cały budynek i utensylia w perzynę obró­
cił. Zakład jest w towarzystwie magdeburgskićm zabezpieczo­
ny na 12,000 mr.

— * Dnia 23 mb. wieczorem spalił się w Radlinie
pod Jarocinem stóg zboża, który tylko do końca listopada był 
zabezpieczony.

— * W stodole za Dębińską bramą znaleziono w pier­
wsze Święto Bożego Narodzenia ciało nieznanego człowieka.

— * Obchód pierwszej rocznicy Towarzystwa „Przytu­
lisko“ w Berlinie, odbędzio się dnia 6 stycznia r. 1878 na sali 
Niederwallstra8se nr. 11 o godzinie 7 wieczorem. Program tej 
uroczjstości następujący: 1) sprawozdanie roczne z czynności 
Towarzystwa i powitanie gości, 2) śpiewy i deklamacye, 3) za­
bawa z tańcem.

— * Ze względu na przyszłoroczną wystawę powsze­
chną i spodziewanych gości z całej Europy sporządzono w 
prefekturze puryzkićj nowe wykazy i obliczenie hotelów i do­
mów gościnnych. Jest tam 110 hoteli pierwszego rzędu, 510 
drugiego, 7900 trzeciego i 8700 domów gościnnych (hotels 
garnis). Liczba ta została uznana za dostateczną, bo licząc w 
przecięciu tylko po 15 pokoi na jeden hotel, już byłoby dość 
miejsca na jednoczesny pobyt 260,000 obcych osób.

— * Kapitan Boyton, który z przyrządem do pływania, 
przez siebie sporządzonym, dal się poznać zeszłego lata po wię­
kszych miastach Europy, odbył w tych dniach uciążliwą o tej 
porze roku podróż wpław Loarą z Orleanu do Nantes w ciągu 
6 dni. Dnia 8 bm. w południe puścił się z Orleanu a dnia 14 
hm. o godzinie 2 z południa stanął w Nantes. Wzdłuż brze­
gów rzeki wychodziły dla widzenia go tysiące ludzi, a dla jego 
bezpieczeństwa, oraz dla kontroli, bo stawił gruby zakład, 
płynęły za i przed nim małe parowce. Kilka razy prąd wody 
groził mu a nawet fale miotały nim, i stanął na miejscu 
niezmiernie znużony i z rękami opuchłemi od zimna i wy­
silenia.

— j- Fryderyk Ricci, kompozytor włoski, urodzony w 
Neapolu w r. 1809. ztnarł w tych dniach w Gonegli ino. Z oper 
jego więcej są znane: Więzienie w Edymburgu, Estella di 
Murcia, Pojedynek za czasów Richelieu’go, Crispino e la Go­
mare i Doktor Rose.

— * WKarlsruhe na koncertach symfonicznych, mających 
się odbyć tej zimy, iak czytamy w dziennikach niemieckich, 
pod kierownictwem znanego w świeeie muzykalnym teoretyka 
i dyrektora orkiestrowego Dessoffa, wykonaną będzie między 
innemi symfonia Zygmunti Noskowskiego. Dessoff po od­
bytej próbie z symfonii wyraził się o niéj z Wysokiem uzna­
niem i napisał do autora pochlebny list, z którego podajomy 
wyjątek: „Symfonią tę zaliczam do prac najlepszych i ttajsa- 
modzielniejszycb, jakie od dawnego czasu słyszałem. Mistrzo- 
wstwo formy, instrumentacya i obrobienie nic nie pozostawiają 
do życzenia i są pełne pomysłów świetnych i głębokich Jest 
przytćm trzymaną od początku do końca w stylu szlachetnym 
i na wskroś oryginalna.“

— •* A. Bertolotti, kustosz archiwum rządowego w Rzy­
mie, wydał biografią F, anciszka Genei i jego rodziny. Z opo­
wiadania jego opartego na aktach zupełnie inaczej przedstawia 
się obraz Beatricy Genei aniżeli ją malarze i poeci przedstawili, 
a mianowicie inna była przyczyna, dla której Beatrice, zmówi­
wszy się z macochą i braćmi, przyprawiła ojca swego o śmierć, 
za co straconą została. Autor dowodzi, że obrona jéj adwo 
kata Farinacii była źródłem dla wszystkich o tym krwawym 
dramacie piszących, a niezgodna z faktami. Nie mniej dowo- 
dzif Bertolotti, że znany portret Beatricy Guidona Reni, który 
znajduje się w galeryi Barberinicb w Rzymie, nie mógł być ma­
lowany z natury i przed samem jéj straceniem, gdyż Guido 
Reni nie był w Rzymie za życia Beatricy i nie mógłby jéj 
malować w więzieniu w zamku św. Anioła, gdzie była osadzo­
ną, następnie, że wbrew twierdzeniu różnych pisarzy, którzy 
przedstawiali Beatricę jako 16 letnią dziewczynę, miała ona w 
chwili śmierci lat 22.

— * Jak „Folitische Korespondenz‘ donosi carewicz 
następca trouu, wielki ks. Wlodzimirz i książę rumuński otrzy­
mali od cesarza Wilhelma ordery żelaznego krzyża.

— * Horaeyusz — żydem. Uczony niemiecki dyrektor 
gimnazyalny Braun w Tryescie wydał broszurę, w której do­
wodzi, że sławny poeta rzymski Horaeyusz, którego ody kształcą 
umysł wszelakiej młodzieży szkolnej w świeeie cywilizowanym, 
byl żydem z pochodzenia, coś niby na ksstalt Heinego. Ojciec 
poety był prawowiernym i uczonym żydem z Aleksandryi. — 
Braun dowodzi, że w filozofii Horacyusza przebija się wyraźnie 
mądrość ksiąg świętych. Znany cytit z satyr: „Cred.it Ju­
daeus Apella“ objaśnia autor, że Apella znaczy hebrejskie — 
Abeles. Gzyliż Fiacius nie znaczy może Flekeles? Dzwić 
się tylko należy, że uczony mąż me wywiódł, że Horaeyusz był 
Niemcem. Nie wiele już na to potrzeba było mozołu.

— * O ucieczce Chudojara, chana Kokanu, z Orenbur- 
ga Birż. W i ad. otrzymały następujące szczegóły: „Wszystkie 
okoliczności ucieczki były zawczasu obmyślane. Ghudojar chan 
jako jeniec rosyjski, który dobrowolnie przyjął na siebie pro­
tektorat rządu rosyjskiego, mieszkał swobodnie w Orenburgu, 
chociaż znajdował się pod nadzorem policyi. Kupit dom w 
mieście i handlował końmi, tak że w ostatnich czasach sprze­
dał ich około 490. Fostanowiwszy uciec, odebrał z banku zło­
żone tam pieniądze w kwocie przeszto 30,000 rubli i wypra­
wił swe żony do Taszkentu. Pod pozorem polowania na zają­
ce z chartami wystarał s ę o konia nadzwyczaj rączego i za­
płacił zań 500 rubli. Na tym to koniu Ghudojar uciekl. W 
ostatnich czasach chan byl smutny i tęsknił do kraju rodzin­
nego. W domu jego znaleziono mnóstwo kosztowności i dro­
gich kamieni.“

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 29 grudnia To­
masza bisk.; w kalendarzu słowiańskim Goslawa blog.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 13, zachód o godzinie 
3 minut 61.

Dnia 29 grudnia 1590 walny sejm w Warszawie. — 1655 
konfcderacya tyszowiecka.

A ŚRODA, 27 grudnia. Smutny wypadek zdarzył się 
u nas przed samemi świętami, w dniu bowiem 23 bm. zastrzelił 
się na grobie swej córki tutejszy sekretarz sądowy Włady­
sław Fagiewicz. Cale miasto było w wielkiem porusze­
niu. dowiedziawszy się o tym nieszczęśliwym wypadku, — bo 
każde nawet dziecko znało dobrze zmarłego, który tu przez 
długie lata urzędował i zjednał sobie wielu przyjaciół. To też 
mimo samobójstwa, które prawdopodobnie w napadzie jakiejś 
melancholii nastąpiło, odbył się pogrzeb j-go, wprawdzie bez 
ceremonii kościelnych, jednakże przy tak wielkim udziale pu 
bliczności wszystkich stanów i narodowości, j -k od dawna tak 
licznego orszaku pogrzebowego nie pamiętamy. — Przy grobie 
odśpiewano na cztery męzkie glosy pieśń stosowną.

W' sprawie tu ejszej katolickiej szkoły dowiadujemy się, 
że rejneya stanowczo rozporządziła utworzenie dwócli klas tj 
szóstej i siódmej, a dozorowi szkolnemu poleciła zrobić o ¡po 
wiedni etat. Urządzę.¡ie jeszcze dwóch klas, utrzymanie nau­
czycieli, jak w ogolę uregulowanie pensyi wszystkich nauczy­
cieli, będzie wymagało dość znacznych funduszów, spodziewa­
my się jednak, że miastu przyjdzie w pomoc rejeneya.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Towarzysz pilnych dzieci. Od dwóch lat wychodzi 

we Lwowie, pod redakcyą p. Władysława Bełzy, niegdyś re­
daktora „Promyka“ — nowe pisemko dla młodzieży, które, jak

się ze smutkiem dowiadujemy, liczy u nas w Wielkopolsee za­
ledwie pięciu prenumeratorów. Zważywszy, że iestto jedyne 
pisemko dla dzieci, mające na celu kształcenie ich umysłu i 
serca, rozbudzanie uciąć czysto polskich, nie możemy sobie wy­
tłum c:yć tej o > ijętności. A wszakże przed 7 laty, wydawany 
tu przz p. Bełzę Promyk • liczył w samym Poznaniu 200 pre­
numeratorów. W „Towarzys u“ czytamy imiona takich pisa­
rzy jak J. I. Kraszewski.’ — A. Wilczyński (autor Kłopotów 
starego komendanta) — M rya B. — Dr. Zygmunt Rościsze- 
wski, dr. J. Ocborowiez i w. innych, które już same dają mia­
rę wartości zawartych w „Towarzyszu“ artykułów. Wreszcie 
cena tego pisemka jest ta; przystępna -- że tylko ci, co nie 
ebeą — prenumerować go nie mogą, bo jużciż 2 mr. kwartal­
nie a z przesyłką 2,50 mr.. każdy z nas, któr nnu na sercu le­
ży poi kość nu ej młodzieży, na to pis9n.ko ofiarować mo­
że. Grosz to uiestr .eoay — zwróci on się w plonie nabytych 
wiadomości stokrotnie Przy zbliżającym się nowym ro-u po­
lecamy gorąco ./Towarzysza“ uwadze i poparciu pań Wielko­
polskich, pewni, że jeśli go wezmą w swoje ręce, to odrazu zy­
ska na liczbie prenumeratorów. Skład główny „Towarzysza“ 
na Wielkopolskę znajduje się w księgarni J. K. Żupańskiego 
w Poznaniu.

— Ruchu literackiego nr. 52 wyszedł z druku i zawiera: 
Na czasie... — Pierws-a miłość, powieść przez F. Jeske-Choiń- 
skiego (dok.). — Wilia szlachecka (wspomnienie), wiersz przez 
Maryą B. — Ghwilka reniiniscencyi w dniu 11 października 
1877 r. po jednej z muzycznych br. Władysława Tarnowskiego 
improwizacyi. wiersz przez J. D. B. — Sejm konwokaeyjny r. 
1733, przez Jana Strutyńskiego (c. d.). —Wspomnienia o Ada­
mie Mickiewiczu, przez Alojzego Ligcnzę Niewiarowicza (ciąg 
dj. — Zbrodnia w Maltawern. powieść przez Karola Buet’a, 
przełożyła Aniela Grzy wińska (c. d.). — Przegląd literaki: Re­
plika panu W. Zakrzewskiemu, przez Kaźmirza Jarochowskiego 
(dok.) — Korespondeucye: Z Krakowa, przez dr. B. K. — 
Wystawa lwowska XV: Wystawa obrazów i rzeźby (dok.). — 
Miscellanea: Z kroniki lwowskiej. — Drobne wiadomości lite­
rackie, naukowe i artystyczne. — Ogłoszenie od wydawnictwa 
Ruchu literackiego.

— Rolnika nr. 11 wyszedł z druku i zawiera: O stosun­
kach ekoiiomicztio-rólniozyoh w kraju naszym przez D. Abra- 
hamowieza. — Przedmioty naukowe w dziale ziemiopłodów na 
wystawie przemysłowej przez prof. dr. Kudelkę. — Co uprawa 
chmielu kosztować a ile dochodów przynieść może? przez H. 
Sławińskiego. — O użytku lasów przez E. Kopeckiego (dok.) — 
W kwestyi wywozu amerykańskiego mięsa. — Korespondeneye 
z belzkiej ziemi i Rzeszowskiego. — Rozmaitości. — Część u- 
rzędowa. — W odcinku: Gospodarstwo wiejskie w Anglii.

— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku Nr. 104 
i zawiera : ludagacya (drzeworyt). — Kronika zagraniczna. — 
Przegląd piśmienniczy i muzyczny (dalszy ciąg). — Pałac w 
Nieborowie (z 2 drzeworytami). — Lueyan Siemieński (dokoń­
czenie). — Kronika tygodniowa. — Odpoczynek cyganów (drze­
woryt). — Pożegnanie Maryi Antoniny z Ludwikiem XVI (z 
drzeworytem). — Grobowiec księcia Stanisława Poniatowskie­
go (z drzeworytem). — Przegląd polityczny. — Rotułowicze, 
powieść Teodora Tomasza Jeża (dalszy ciąg). — Kardynał 
Fcseli (dokończenie). — Rebus. — Dyament braminów, powieść 
(dalszy ciąg).

Ogłoszenie przedpłaty.
Tom I. Kodeksu dyplomatycznego Wielkopolski, wyda­

wanego staraniem 'Towarzystwa przyjaciół nauk poznańskiego 
a nakładem właściciela Biblioteki kórnickiej , wyszedł z druku 
w miesiącu grudniu rb. Gale to dzieło ma się składać z 4 to­
mów, z których 3 pierwsze zawierać będą w cbronologicznem 
następstwie dokumentu, tyczące się Wielkopolski aż do r. 1400, 
tom IV zaś obejmie rejestr, poczet 64 pieczęci chromolitogra- 
fowanych i mapę Wielkopolski z epoki piastowskiej.

Pragnąc Kodeks jak najszerszym lotom naszego społe­
czeństwa uczynić przystępnym, ogłaszamniniejszem przedpła­
tę na tom I, zawierający w 616 numerach dokumentu z lat 
984—1287, a co do objętości arkuszy druku blizko 80 formatu 
leksykonowego (po 8 str.).

Przedpłatę tę, wynoszącą
8 marek

przyjmuje od dzisiaj do dnia 15 stycznia 1878 r. Zarząd Bi­
blioteki kórnickiej (Dr. Celichowski w Kórniku), jako też dru­
karnia Dr. W. Dębińskiego w Poznaniu, Plac Wilbelmowski 
Nr. 17, która zarazem zajmie się rozesłaniem zamówionych eg- 
zeraplar/.y zaraz po ukończeniu druku.

Po upływie terminu przedpłaty cena w handlu księgar­
skim podwyższoną zostanie do iS Marek.

Kórnik, 15 listopada 1877.
Zarząd Biblioteki Kórnickićj.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 27 grudnia.

BAZAR. Hr. Szembek z Siemianie. Hr. Taczanowski z Ta- 
ezanowa. Stablewski z Smolić. Niegolewski z Wloście- 
jewek. Brzeski z żona z Jabkowa.

LUŻINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Kowalski 
z Sarbinowa. Polaski z Walentynowa. Sobierajski z żo­
ną z Kopaniny. Pilaski z Berlina. Toboli z Piły. Pa­
stor z Torunia. Schaefer z Śremu. Rosenhajer z Chełmna. 
Prądzyński z żoną z Groszowic.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Chelmicki i Zawadzki z 
Gielimowa. Panie Schoen z synami z Szamotuł i Szrajbro- 
wska z familią z Miłosławia. Mendel i Kapban z Środy. 
Hebdman z Drezna. Jaskólski z Stuttgardu. Handke z 
Górze wa.

as ś e wladoigaośc i.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 28 grudnia. Depesza u- 
rzędowa z Mikoiajewa z dnia 27 grudnia do­
nosi, że wedle raportu przybocznego adjutanfa 
Baranowa miało znajdować się na zabranym 
przez Rosyati turę kim parowcu „Mes-ina“ 785 
żołnierzy tureckich, 4 sztabowych oficerów, 9 
oficerów niższych stop i, oficer marynarki, 12 
kobi t z dziećmi, wiele zapasów żywności i pie­
niędzy. Wszystkich jeńców zaprowadzono do 
Sebastopola. 14 zaś oficerów, 104 podoficerów 
i 12 kobiet z dziećmi przewieziono parowcem 
„Rosya“ do Odessy. Wedle zeznań oficerów 
tureckich należał zabrany parowiec do trzech 
parowców eskortowanych przez dwa monitory.

Rzym, 27 grudnia. Italie donosi, że Cial- 
dini podał się do dymisyi jako ambasador w 
Paryżu, Villa Thomas nie przyjął teki mini­
sterstwa oświecenia a ministerstwo skarbu po 
wierzono senatorowi Bargoni. W sobotę złożą 
nowi ministrowie przysięgę. Król nadał Nicoterze 
wielka wstesre orderu ś v. Łazarza.V O V

Paryż, 28 października. Wedle nade- 
szłych tu z Carogrodu depesz miał Mukhtar 
pasza opuścić Erzerum. — 47 radzców jeneral- 
nych podpisało wniosek żądającyogólnej arnne 
sty i-

Poczty
tu przychodzące: | ztąd odchodzące:
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Z Wrześni........... 3 251 z rana Do Skwierzyny. . . 6 25 p. poł.
Z Wągrowca. . . . 3 45| „ Do Wągrowca . . . 6 30 r
Z Stęszewa.... 8 10 p. poi. Do Swarzędza . . 1 30 z pot
Z Obornik........... 8 30 Do Stęszewa . . . . 7 wiecz
Z Wagrówca . . . . 12 30, z poi. Do Obornik . 7
Z Stęszewa........... 7 — [ wiecz. Do Wągrowca . . 12 —
Z Swarzędza.... 9 30 „ Do Wrześni . . . . 12 15 n
Z Wągrowca. . . . 940, „

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
(W.) Wełna. Poznań, 28 grudnia. Wbrew wszelki 

oczekiwaniom objawiało się w ostatnich dwóch tygodniach wie 
w interesie wełny ożywienia, gdyż tak fabrykanci jak i więk , 
berlińscy komisyonerowie odwiedzali w tym czasie targ tutę 
Bzy, znaczne robiąc zakupy. Ponieważ zaś właściciele składó 
w obec kupujących gotowymi byli do wszelkich ustępstw a d . 
brzo asortowane składy podawały w dobrych mianowicie pi 
znańskich wełnach obfity wybór, przeto porozumienie było I: 
twem i łatwo też przychodziło do zgody. W ten sposób ni ■ 
było kilku berlińskich większych komisyonerów na rachune 
nadreński i francuzki około 1000 centnarów dobrej poznański 
wełny do wyrobu sukni i materyi zdatnej po 53-54 tal. z kb 
rej około 6 0 cent, wprost do Francyi wysłano. Sascy i li 
życcy fabrykanci zakupili rpwnież kilka set centnarów wełn 
gorsżćj nieco kondycyi po 50-52 tal. Kilka małych partyi pii 
knej warszawskiej wełny nabyli świebodzińscy fabrykanci p 
58-59 tal. Rustykalna wełna mało była żądana i kilka też j< 
tylko małych partyi pozbyto się po cenie 39-42* 1/! tal. Now 
dowozy wciąż jeszcze nadchodzą a wiele pruskiej i polaki« 
wełny wyglądają tu jeszcze w najbliższym czasie w skutek di , 
wniejszych na mą zaliczek. Zapasy tutejsze dochodzą chwile j 
wo do około 10,000 centnarów. Przy końcu ostatniego targ 
dochodziły takowe do 15,000 cent., od lipca do ostatnich dn 
grudnia dowieziouo mniej więce; 15,000 centn., tak że obrć 
ogólny w ostatuiem półroczu na blizko 20.000 cent, przyją 
można. Spodziewać się należy, że w mies ącu styczniu ożywię 
nie w interesie wzmoże się jeszcze, ponieważ obecne nizkie ce 
ny pobudzają do spekulaeyi.

V?’
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WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 28 grudnia.
Poznań, 28 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: lekkL mróz.
Zyto: ciebo.
Gena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. nu! 

grudzień 130.—, grudzień styczeń 130. styczeń-luty 131.—.— 
luty-marzec 133, wiosnę 136, kwiecień-maj 136.

Okowita: słabiej.
Gena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —,-----litrów;;

grudzień 47.—, styczeń 47 10—. luty 47.70—, marzec 48.30—, 
kwiecień 49 -, kwiecień-maj 49.50, maj 44.90 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 46.60 plac
(W) Poznań, 28 grudnia. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i I 16-16 50 mar., rżana ur. 0 i 1 ll.o0-12.— mar. per 
50 kilo.

Zyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 47.— ni. 

grudzień 47.—, styczeń 47.10—, luty 47.70—, marzec 48 30, 
kwiecień —.— maj —.— kwiecień-maj 49 50.

Wypowiedziano 10 000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 46.60 m.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 28 grudnia. 

4°/0 nowe listy zast. pozn. 94.20. 4% nowelisty rent. pozn. 94.40. 
5°/o powiatowe obiigacye 101.—. 4*/a°/o powiatowe obligaeye 
97.—. yi2l°lo szląskie listy zastawne 84. — . 4% szląskie listy 
rentowe 95.—. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 49.—. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 40.—. Poznański bank 
prowinc. 101.—. 4’/2°/o pruska pożyczka ukonsolid. 104.—. 31/« 
% premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 134.50. ‘¿'1^1 a
obligi długu państwa 93.—. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
11.50. Marchijsko-pozn. k. ż. 5°/0 akc. zakł. 67.—. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 100.—. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 161.50. Au­
striackie noty bankowe 168.—. Polskie likw. listy 54.10. Ro­
syjskie noty bankowe 202.50— m.

k/oiiy laiyuwe
w mieście Poznaniu 

dnia 28 grudnia 1877 roku.
Pszenicy starej szefel po 50 kilo 
Ayta
Jęczmienia . . - 
Owsa ...
Grochu do gotow. - 

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku tatowego - 
Rzepiu latowego 
Tatarki 
Kartołli 
Wyki
Łubinu żółt.

„ niebiesk.
Koniczyny czerw. - 

„ białej
Grochu białego

Giełda bydgoska, 27 grudnia.
Pszenica: 162-209 m, najpiękniejsza nyżej notowań. 
Żyto: 121-129 m ,
Jęczmień 134-156 mr., najpiękniejszy dla browarów 

wyżej.

piękny. średni. pośledni.
mark. fen. mark. fen. mark. fen.

10 35 9 25 8 50
6 90 6 30 6 20
7 80 7 30 7 _
7 60 6 50 6 10
8. — 7 80 7 70
7 35 7 20 7 10

— — — — — —
— — — —

— — — —
— — — — —

— — — — — —
i 1 50 1 40 1 30

— — —
5 60 5 50 5 30
5 25 5 10 5 —

— _ — —
— — — — _
12 11 — 10 —

Groch piękny do gotowania 153, na paszę 138 m.
Owies 112-135 m.
Wszystko per 1000 kilo — wredle gatunku i wagi efe­

ktywnej.
Gkowitn: 46.50 ni. per 100 litrów a 100 proc.

Biitrsa telegraficzne.
(Notowania z dnia 27 grudnia.) 

SZCZECIN, 27 grudnia 1877.
Pszenica st le

na wiosnę . . . , 
na maj czerwiec

Zyto stale, 
na wiosnę . . . , 
na maj-czerwiec

Olej rzep, cicho, 
na grudzień .... 
na kwiecień maj. . ,

2|2 5o' Okowita cieli'.
213 50 w mieJ8,c" ,..............i i n?. grudzień...........

na grudzień-styczeń .
142 50 na ^wiec'eii raaj • •
142 _ Owie3

na grudzień ...........
na kwiecień-maj . . .

Olej skalny
71 —‘ w miejscu.................
72 —j na grudzień...........

BERLIN, 27 grudnia 1877.
I Owies

214 _'na giudzień...........

47 50 
47 50

50 60

13 25

Pszenica stale, 
na grudzień . . . 
na kwiecień-maj

Żyto słabo, 
w miejscu ..... 
na grudzień .... 
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . .

Olej rzep, słabo
w miejscu..............
na grudzień .... 
na kwiecień maj . .

Okowita słabo.
w miejscu...........
na grudzień .... 
na kwiecień maj . 
na maj-czerwiec

. 140 

. 144 
, 144

209 50

¡Gal. kol. Kar. Ludwika 
4’ruskie oblij*. państw. . 
Nowe pozn. listy z.ast. . 
I Pozn. rent, listy . . . , 

1 Austr losy z r. I860 .
I Wioska renta.................
; Amerykany ................
! Pożyczka turecka . . . .

— 71/, pre. Ruinuny . . . .
bj «U Polskie listy likwidac. . 
70 70 Rosyjskie banknoty . .

Austr. renta srebrna . . 
49 —j Austr. akcye kredytowe 
49 50, Kolej żelazna państwowa 
51 70 Lombardy....................
51 90; TT , , j Uspos. słabe.

143 — 
I
101 50 

i 92 75 
! 94 20 
I 94 55 
103 60
71 50 
98 40

8 40
13 55
54 25 

202 — 
I 55 — 
,331 50 
'428 — 
1125 50

Giełda wrocławska, 27 grudnia.
Koniczyna czerwona bez zmiany, — poślednia 30-35, 

średnia 38-42, piękna 45 48, wysoko-piękna 50-52.
Koniczyna biała spokojnie, poślednia 36-42, średnia 

46-52, piękna 56 62, wysoko piękna 66-72 m.
żyto: per 1000 kilo spokojnie; — na grudzień 133,—, 

grudzień-styczeń 13150 żądano, styczeń-luty —, kwiecień-maj 
135.55 m. pl., maj-czerwiec —, czerwiec-lipiec — m. żąd.

Pszenica por 1000 kilo 193.— marek żąd., — na 
grudzień-styczeń — m.

Owies: per 1000 kilo 120.— ofiar.;— na grudzień-styczeń 
— p, kwiecień-maj 126.50 m. ) łac.

Olej rzepiowy per 100 kilo bez obrotu; w miejscu 71.50 
żąd, na grudzień 70.50, grudzień-styczeń 70., styczeń-luty 'fO.—, 
luty-marzec 70., kwiecień-maj 70 żąd. — m. ofiar.

Okowita per 109 litrów stale; na grudzień i grudzień- 
styczeń 47.90—47.80 pł., styczeń-luty 48.20, kwiecień-maj 50.50 
ni ofiar., maj-czerwiec — m.

Łubin zauiedb uy; żółty 9.80-10.60-11.20, niebieski 9.60- 
10.40-10.80 m. ’

%25e2%2580%259eCred.it


4

Per 100 ki 1 0 gramów

ciężki średni lekki towar
naj- naj- naj- naj- naj- naj-

wyższa niższa wyższa niższa wyższa mższa
S). s>- r S).

Pszenica biała nowa . 20 30 20 — 21 10 20 60 19 30 18 —
„ żółta nowa . 19 40 19 10 20 10 19 90 18 90 17 80

Żyto nowe .... 14 10 13 20 13 — 12 70 12 50 12 —
Jęczmień nowy. .
Owies nowy . . .

16 30 15 60 15 10 14 60 14 30 13 50
13 70 13 30 13 - 12 50 12 10 11 70

Groch . 17 50 16 60 16 10 15 10 14 70 14 —
Notowania Łomiayi mianowanej przez Izbę handlową,

Żyto loco dolnopolskie i krajowe 120 funt. 130 m., 
123 funt. 134 m., 125 funt. 136 m., 126 funt. 142 m., rosyjskie 
112/3 funt. 117,50 mr., lepsze 115, 117/8 iunt. 122, 124,50 mrk., 
118/9 funt. 127.50, m„ 120 funt. 127, 130 mrk. per ton, wszy­
stko wedle gatunku. Termina bez handlu; — dolnopolskie na 
kwiecień-maj 141 m. żąd, maj-cerwiec 140 m. ofiar. Cena re­
gulacyjna 130 m.

Jęczmień loco wielki 108, 114 ft. 155, 166 m., mały 103 
funt. 140 m., 150 funt. 144 m. per ton płacono, rosyjski pośle­
dni na paszę trudny do sprzedania płacono za 106/7 fnt. 135, 
150 m., dobry na paszę 98, 101 funt. 120 mr., lepszy 100, 101 
funt. 130, 131, 132 m. per ton.

Groch loco na paszę 135 m., rosyjski na paszę 125 m. 
per ton.

Okowita loco po 47 m. sprzedawana

Za 100 kilogr.

Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . . 
Siemię lniane

piękny średni pośl. towar

■S’ 28
»

25
A

29 50 25 50 22 —
30 — 26 — 22 —
25 60 22 — 19 —
25 50 23 — 20 —

Gdańsk, 27 grudnia.
Sprawozdanie J. Fajansa.

Powietrze zimne i pochmurne; — wiatr południowo- 
wschodni.

Pszenica loco obficie i w dostatecznym wyborze gatun­
ków dowieziona, znalazła na dzisiejszym targu także chętną, i 
ożywioną chęć do kupna, zaczem obrót był bardzo znaczny po 
pełnych stałych, w kilku przypadkach nawet nieco lepszych 
cenach. Płacono za jarą 127/8 funt. 195 m., 128/9 funt. 202 
m., pstrą i jasnokolorową 113, 118 fnt. 180, 190 m., lepszą 118- 
125/6, 128/9 funt. 218, 220, 223, 225 m„ jasno pstrą 127-131/2 
iunt. 227-232 m., wys. pstrą szklistą 132, 133 funt. 230, 232, 
238, 240 m., piękną 131 funt. 245 m., białą 129 funt. 240 mrk. 
p. ton. Pszenica rosyjska była wprawdzie mniej nawet w pięk­
nych i białych gatunkach uwzględnianą, — lecz obrót jej był 
mimo to po niezmienionych cenach dobry a osięgała kubanka 
123/4, 126 funt. 160, 165 m., czerwona poślednia murząca 115- 
122/3 funt. 175, 180, 185 m., lepsza 117/8, 125 funt. 190 m., zi­
mowa czerwona 124-132 funt. 196, 200, 203, 206, 208, 212 m., 
czerwona łagodna 123, 125/6 funt. 208, 210 m., Wiktorya 134 
funt 205 m., polska odeska 129 funt. 217 m., jasno pstra 128 
funt. 226 m., sandomirska szklista 220 marek, jasno pstra 126/7 
funt. 229 m., szklista 130 funt. 232 mr., biała 130/1 funt. 246, 
247 m. per ton. Termina bez obrotu, kwiecień-maj 220 marek 
ofiarowano. Cena regulacyjna 218 marek.

Posen, den 22 December 1877.
Bekanntmachung

Unter Bezugnahme auf unsere Bekanntma­
chung vom 20 Januar d. J., Nr. 22 d. Bl. 
bringen wir hiermit zur öffentlichen Kennt 
niss, dass der Tarif für den Einkauf in das 
Grat Thaddaeus von Garczynski’schen Hospi 
tal wie folgt festgesetzt worden ist:

Berlin, 27 grudnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco słabiej. Termina trzymają się. — Wypo- 

wied. 5,000 centn. Cena wypowiedzialna 217.— marek per 1000 
kilo. — Cena przecięciowa —.— marek. — Loco 190-228 
marek wedle gatunku, żółta szląska i marchijska 203-214 
marek z kolei płacono, — żółta rosyjska i galicyjska 190-203 
marek z kolei płacono, — biała pstra polska — - — z kolei 
płacono, na ten miesiąc 217-216. płac., na grudzień — pł., 
na grudzień-styczeń 1878 — pł., na kwiecień maj 209-209.5 pł., 
maj-czerwiec 210.5 pł., czerwiec-lipiec — żąd. — ofiar.

Żyto loco średni obrót. — Termina cicho. — Wypowied. 
17,000 cntr. Cena wyp. 140.— m. per 1000 kilo. Cena przeć. 
— m. Loco 131 150 mar. wedle gatunku; rosyjskie 131-139. 
m. z kolei i szpich. pł., nowe rosyjskie — z kolei płac., krajowe 
142-147 z kolei płacono, wysoko-piękne krajowe —, polskie — 
z kolei płac., bardzo piękne ros. —.— z statku płacono, na 
ten miesiąc i na grudzień-styczeń 1878 139.5—139—139.5 pł., 
styczeń-luty —.— pł., kwiecień-maj 144.5-144. pł., maj-czer­
wiec ------ pł., czerwiec-lipiec — płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 120-195 marek 
wedle gatunku.

Owies loco ceny dobrze trzymają się. — Termina cicho. 
Wyp. — — ctr. Cena wypow. —. mar. per 1000 kilo. Cena 
przecięciowa—.— mr. — Loco 105-165 m. wedle gatunku, — 
na ten miesiąc 133.— nom., na grudzień-styczeń 1878 —.— 
płac., kwiecień-maj 140-. pł.

Kukusudza loco spokojniej.------ Wypowiedz.—— cen­
tnarów. Cena wypowiedzialna —.— mr. per 1000 kilo. — 
Loco 150-156 m. wedle gatunku; nowa — - — m. wedle gat., 
nadpsuta — z kolei pł., na ten miesiąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań 156-200 marek wedle

Königl. Kreis-Gericht,
Erste Abtheilung.

Pieschen, den 15. November 1877.

Nothwendiger Verkauf ;
TVnc in rl nm Dlûceliûi'or fTr’ûiaa łl Q lncrn Tl O '

Bei dem Ein 
kauf zahlt ein 
Hospitalit im 

Altervon

für eine 
Hospital­

stelle
I Klasse

für eine
Hospital­

stelle
II Klasse

für eine
Hospital­

stelle
III Klasse

40 - 45Jahren 3500 Mrk. 25( 0 Mrk. 1800 Mrk.
45-50 - 2800 - 2000 - 1650 -
50—55 - 2400 - 1750 - 1350 -
55—60 -
60 - 65 -
65—70 -

2100 - 1450 - 1050 -
850 -1600 - 1150 i-

1200 - 850 - 650 -
mehr als 70 J. 1000 - 600 - 400 -

Bei der Aufnahme von Eheleuten hat, wenn 
dieselben getrennte Wohnungen beanspruchen, 
jeder Theil für sich den seinem Lebensalter 
und der betreffenden Wohnungsklasse ent­
sprechenden Satz zu zahlen. Beziehen sie da­
gegen eine gemeinsame Wohnung, so tritt 
eine Ermässigung der Art ein, dass jeder 
Theil nur das seinem Alter angemessene 
Einkaufsgeld dritter Klasse erlegt, gleichviel 
zu welcher Klasse die Wohnung an sich ge­
hört. Schedet in diesem letzteren Palle 
ein Theil (durch Tod, Verziehen pp.) aus der 
Anstalt aus, so muss der Zurück bleibende 
die Ueberweisung einer gewöhnlichen Stelle 
dritter Klasse sich gefallen lassen.

Im Anschluss hieran bemerken wir, dass 
statutenmässig der Besitz (6536)

einer Stelle erster Klasse zur Benu­
tzung zweier Wohnungsräume, von wel­
chen wenigstens der eine heizbar ist 

einer Stelle zweiter Klasse zu der 
eines grossem oder besser belegenen 
Zimmers,

einer Stelle dritter Klasse zu den 
eines kleinen oder minder gut belegenen 
Zimmers berechtigt. Ausser der freien 
Wohnung werden den Ho3pitaliten nur 
freie Heizung, Beleuchtung, Medicamente 
und ärztliche Behandlung gewährt. 

Gesuche um Verleihung einer Hospital- 
(Frei- oder Einkaufs-) Stelle sind an das 
unterzeichnete Kuratorium zu richten untei 
Beifügung eines Lebenslaufs, eines Geburts­
scheins, eines polizeilichen Führungszeugnisses 
und eines ärztlichen Attestes darüber, dass 
der Antragsteller weder an einer anstecken 
den noch an einer epileptischen Krankheit 
noch an einem solchen Gebrechen leidet, 
welches eine dauernde Pflege oder Beauf­
sichtigung erforderlich macht.

Am 1 Januar k. J. wird mit der Ab­
nahme von Hospitanten in die Anstalt begon­
nen werden und es sind zu dem gedachten 
Zeitpunkte, nach Besetzung der disponiblen 
Freistellen, noch einige Einkaufsstellen zwei 
ter und dritter Klasse zu vergeben.

Das Kuratorium 
des Graf Thaddaeus von Garczyn­

ski’schen Hospitals. 
gez. Guenther. Standy. Kohleis

Das in dem Pleschen’er Kreise belegene, 
im Grundbuche hiesigen Gerichts Band II. 
Blatt 131. seqq. eingetragene, dem Julian 
Tarnowski gehörige adelige Rittergut Krzy- 
ivosądowo, dessen Besitztitel auf den Na­
men dts Genannten berichtigt steht, und , 
welches n it einem Flächen-Inhalte von 348 
Hektaren 49 Aren 50 0 Metern der Grund- ' 
Steuer unterliegt und mit einem Grundsteuer 
Reinerträge von 3125 Mark 61 Pfg. und zur 
Gebäudesteuer mit einem Nutzungswerthe 
von 393 Mark — Pfg. veranlagt ist, soll im 
Wege der (5926;

nothwendigen Subhastation
den 28ten Februar 187 8. 

Vormittags um 10 Uhr 
an hiesiger Gerichtsstelle versteigert werden.

Der Suhhastatlons-Richter.

Walne zebranie

Allgemeine
Börsen-Zeitung

für
Privat-Capitalisten u. Rentiers,
ogłosiła w ostatnich swoich numerach ,

) pom. w. innemi następujące dla właścicieli

1(
bardzo ważne artykuły:
Bank Rztszy niemieckiej, 
Gdański Bank prywatny,

Bank saski, Bank hanowerski^
pruskie akcyjne Towarzj- 

gtwo ubezpieczeń hipotek,

TOWARZYSTWA 
młodzieży k u pi ec k i ej 

odbędzie się jutro w sobotę d. 
29. bm. o godz. 8. wieczorem
w lokalu własnym, róg Wodnej ulicy 

Wielkich Garbar na Iszóm piętrze. 
Na porządku dziennym sprawo­

zdania roczne i wybór no­
wego zarządu.__________(6540)( J

HUBNER,
bezpieczeństwo realne i rr-( 
gulacya kursu (6333..

listów zastawnych,
akcyjne Tow. budowlowe

„Passage“
itd. itd.

Numcra te przesyła pojedyńcz.o także 
za przesianiem 25 fen w znaczkach po-1 
cztowych podpisana ekspcdycya fratiko.

Nakładem drukarni J. I. Kraszę-j 
wskiego (Dr. Łebińskiego) w Poznaniu 
wyszło: (6527)!

Kronika miasta Leszna’
skreślił (6527)

Stanisław Karwowski ,
Wielki okt. str. 117 z rycinami. Cena 

4 M.
Adm.inistracya Dzień. Poznańskiego ¡.
przyjmuje przedpłatę w ilości 2 m. 50 fen. 
na wychodzące we Lwowie pismo polityczne

Dwutygodnik Polski.
Adimnistracya Dziennika Poznańskiego

przyjmuje przedpłatę na

RUCH LITERAMI
TYGODNIK

poświęcony literaturze, sztukom pię­
knym, naukom i rzeczom społecznym. 
Przedpłata kwartalna wynosi 7 mr. 50 fen. 

.Szanowni abonenci odbierać^ będą pismo to 
|ood opaską wprost ze Lwowa.(3q64)

gatunkus na paszę 140-155 m. wedle gatunku.
Mąka rżana cicho. — Wypowiedziano — etnr. Cena 

wypowiedzialna —.— m. per 100 kilo, cena przeć. — m. Nr. 0 
i 1 per 100 kilo brutto z miechem. — na ten miesiąc, na 
grudzień-styczeń 1878 i styczeń-luty 19.90—.— płacono., — 
luty-marzeo 20.10—.— płac., — marzec-kwiecień —.— płac., 
kwiecień-maj 20.20— pł., maj-czerwiec — płc

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano -
cent Cena wyp. — marek. Rzep zimowy------ .— m. Rzepik
zimowy--------- marek. Rzepik latowy —.— m.. — nasienie
lnicze — m.

Olej rzepiowy Słabo.------Wypowiedziano z beczką
600 ctr., bez beczki — centn. Cena wypowiedzialna z beczką 
69.7 mrk., bez beczki — mk. cena przecięciowa —.— m. per 
100 kilogr. Loco z beczką 71.3 marek, bez beczki 69.8 marek,
na ten miesiąc 69.7---- 69.6 pł., grudzień-styczeń 69.7---- 69.6 pł.,
styczeń-luty 69.8------ . płac., luty-marzeo------ płac., marzec-
kwiecień— pła., kwiecień-maj 70.8-70.7—. płac., maj-czerwiec 
—. pł. . ...

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu 
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny loco stale.-------Rafinowany (Standard
white) per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr.) 
Wypowiedziano — cntr. Cena wyp —.— m. per 100 kilogr. 
Cena przecięć. —. m. Loco 29. m., na ten miesiąc 27.2—. pł., 
grudzień-styczeń 1878 27.—.— pł., styczeń-luty —.-27 płac., 
luty-marzec 26.9 pł., marzec-kwiecień 26 5 pi.

Okowita słabiej. — Wypowiedziano 90,000 litrów. — 
Cena wyp. 49.6 m. przeć. —. m. per 100 litr, a 100°/o=10,000°/# 
Loco bez beczki —.— pł. z beczką —. pł., na ten miesiąc 
49.8-49.6 płac., grudzień-styczeń i styczeń-luty 49.8-49,5 płac., 
luty-marzec — pł., marzec-kwiecień — płac., — kwiecień-maj
52. -51.7 - płac., maj-czerwiec 52.2-51.9 płac., czerwiec-lipiec
53. — nomin., lipiec-sierpień 54 nomin., sierpień-wrzesień —.— 
płac.

Okowita per 100 litr, a 100 pet. — 10,000 pet. bez be­
czki w miejscu 49.3-49. pł.

Maka pszenna nr. 00 30.50—28.50, nr. 0 28.50—27.50, nr. 
0 i 1 21.00—26 00.

Mąka rżana nr. 0 22.75—20.75, nr. 0 i 1. 20.00—18.00 
per 100 kilo, brutto z miechem.

Ze wszystkich chorób, jakie wzbogacają statystykę przy­
padków śmierci, są suchoty najzwyklejszą chorobą, która co­
dziennie tysiące zabiera i najczęściej żałobą rodziny okrywa.

Najpierw w Brukseli robione a później wszędzie prawie

DERY na Ronie.
DERY do spania,
DERY do podróży, 
DERY pojazdowe, 
«OJłJHil 
KOCE węgierskie, 
MIECHY,
w każdym gatunku poleca jak 
najtaniej (6307;

S KANTOROWICZ
skład płótna i dywanów 

róg Starego Rynku i Nowej ulicy 68.

Handel owoców i wina
JANA SCHÖBINGER

Gries pod Bozen, Tjrol południowy
rozsyła za przesłaniem należności: (4834
koszyk „ 10 kilo zimowego owocu stołowe 

go sortowanego za M. 9. —
koszyk „ '/, hekt. kasztanów _ „ 4. '/,

’la orzechów włosk. ,
„ świeżych jarzyn sortow. 

pudeł. „ 4 kilo chleba owocowego 
hektoliter tyrolskiego wina stoło­

wego czerwonego lub białego „ 37. 
Obszerne cenniki bezpłatnie i franco.

Al)oiiüincntÄ;".,'z‘;i’f
po cenie 1 M. na kwartał przyjmuje ka­
żdy urząd pocztowy.

Knmera na próbę
wienia za pomocą kart pocztowych i z od­
powiedzią — za frankowanie —
bezpłatnie i franko.
WT/ytyti at,onenc’ otrzymują za prze- i 

U W1 słaniem portoryum i kwitu po­
cztowego na najbliższy kwartał wydane 
aż do tego czasu nu T era bezpłatnie 
i franko przez ekspedycyą
Allgemeine Boersen - Zeitung,

Berlin, S. W. 
Iseipzigerstrasse 50.

3- >/.
9 — 
9. -

powtarzane eksperymenta wykazały, że smoła, produkt jodły, 
żywicę zawierający wywiera na wszystkich nawiedzanych su­
chotami i bronchitis najdobroczynniejszy i najszczęśliwszy 
wpływ.

Najlepiej używa się smoły w formie kapsułek a kapsułki 
smołowe Guyota stały się lekarstwem popularnem przeciw pO' 
wyższym chorobom. Zwykła doza składa się z 2 do 3 kapsu-/ 
łek do każdego jedzenia a prawie natychmiast daje się uczu- 
wać ulga w stanie chorego.

Dla uniknienia licznych naśladowań baczyć uważnie na 
to należy, że etykieta flakoników nosi podpis p. Guyota w trój­
kolorowym druku. 6089.

Skład w Poznaniu w aptekach Elsnera i Brandenburga 
jako też w Nakle u G. Weis’a. (12)

(Nadesłano.)
W dalszym ciągu złożyli przedpłatę na 

„Złote myśli44 z dzieł J. I. Kraszewskiego 
wraz z biografią przez Stanisława Wegners 
(egzempl. nieoprawny 2 marki, w ozdobnej oprą 
wie 3 mr. 50 fen.)

128. Leokadya Niewiada z Poznania nieopr. egz.
129. Trzciński z Ostrowa „ „
130. Władysława Szubert z Wielkiej wsi „ „
131 Mrozińska z Po mania „ „
132. Stan. Koczorowski z Obrowa „ „
133 Jarnatowski z Augustusburga oprawny egz.
134. Malczewski z Odrowąża „ „
135. Rychłowska z Głuszyny „ „
136. Władysława Dembińska z Poznania „
137. Radzoa Chlebowski z Poznania „ „
138. Dr. Kaźmira Szostakowska z Borku K
139 Wężyk z Mijomic
140. Radzca Mielcarzewic z Śremu

2,— mr. 
2,- „
2- 
2 — 
2,- 
3,50 
3,50 
3,50 
3,50 
3,50 
3,50 
3,50 
3,50

N. Kamieński i Spł. w Poznaniu (Bazar).

— Do dzisiejszego numeru Dziennika dołącz; 
księgarnia M. LEITGEBRA i Sp. prospekt na (6539

BLUSZCZ.
Dwa pięknie mebl. pokoje 

są do wynajęcia Wilhel- 
mowska ulica. (6526)

JMLeiidelso lin
handel mebli.

PRAWDZIWA

wo<lsa kolońska
„gegenüber dem Jülichs-Platz“ 

w kastach oryginalny, h po 6 większych lub 
12 mniejszyth fi. po 7 M. "(6529)

II. Barcikowski, Poznań,

Antykwarnia E. Calliera poszzu- 
kuje wszystkiego co się odnosi do rodziny

Szeptyckich
a zwłaszcza

X. Józefa Domaradzkiego
panegiryk p. t. Zawód chónorów.

ooooooooooooo
gSmaiwidło do wozów.q
Omití O do niach’n porowych, loko- A Uli»» tj mobil etc. w wyborn. gatunku.v

§ PETROLEUM !
X sol kuchenną i bydlęcą, a

*A Ir unii 17 rzepakowe i lniane świeże Y 
Q Hlllzliy vi wagonach po 100 i 200 U

0 centnarów i pojedyńcz.o poleca po naj- A
(-.-.-Áñ» nonufb I, iirtnwvnh

AVIS. (6504

yES ET Oą,
AU

BROMURE DE CAMPHRE
Dm Docteur CŁIIW
LADRÉAT DS LA FACULTÉ DE MEDECIME A PARIS 

(prix monthyon)
Kapsułki i Pigułki Dra CLIN 

z Bromku kamforowego używają 
się w słabościach muzgu i nerwów, 
chorobach serca i kanałów odde­
chowych, a szczególniej następu­
jących : Astmie, Bezsenności, Biciu 
serca, Hysteryach, Padaczce, Za­
wrotach, Obłędzie, Boleściach 
głowy Dolegliwościach narządu 
moczo - płciowego , dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.
W Paryżu p. CLIN et O, ul. Ra- 
cine, 14; w Poznaniu w aptece 
p. Dr Mankiewicza i we wszyst- 
kich znaczniejszych aptekach.

Poszukuje się kupna

30000 Mrk.

Un Polonais,
connaissant bien la langue françrise, dan 
laquelle il s’est perfectionné à Paris, peu 
daut son séjour de quelques années - désir 
trouver une place d’un gouverneur d’enfant 
ou d’un commis-voygageur. S’adresser à 1 
Expédition de ce journal sous le Nr 6504

Skromny, młody człowiek
z dobrej pochodząc familii, wyznania katol 
ckiego, mający chęć wyuczenia się prakt] 

pieniędzy małoletnich jeat do umieszczę-1 SS

nia na miejscu pupilarnem za pośre-' właściciela na malej wsi zaraz lub od 1 kwi 
1 tnia do tego sposobność. Bliższe szczegóły 
niemieckim języku pod adr. Y. Z. Nr. 6532 
Eksp. Dziennika.___________

dnictwem domu komisowego

Julian Reichstein
Berlińska ul. Nr. 7.

| Dom komisowy Ranku gaiicy, 
Skiego w Królewcu poszukuje,.

300,000 Marek
pieniędzy małoletnich jest na dobra rycerskie 
do 3/s taksy poznańskiego ziemstwa do wy­
pożyczenia przez 6543

Geriiona Jareckiego
Sapieżyński plac 8._________

z odpowjedniém wykształceniem. Wsti
od 1 stycznia. (649

W domu dr. Koszutskiego przy. GÓRZE LWIIŁ 
Wiedeńskiej ulicy 5 są natychmiast lub poszukuje miejsca choćby jako pomocnil 
później do wynajęcia Z wielkim kom- Wyuczony maszynista, przyjąłby miejsce

Bliższe szczegółyfortem urządzonś pomieszkania pod Nr. 657..
o 5—7 pokojach wraz z łazienkami i 
przynależytościamioraz stajnia i remi-. 
za. BI. szczeg. w biurze przy Szewsk ćj 
ulicy 20 parter.___________ (6545

Wielkie «arbary
pod Czarny m Orłem Nr. 8, 9, na II 
pokój do wynajęcia,

piętrze 
6535 ¡

poda Eks 
(6371

i zarazem dekarz, znający doki 
dnie swój zawód, poszukuje miejsca z 
raz lub od 1 kwietnia. BI. wiadomo, 
udzieli Tomasz Konieczny w Żerków

Pokój meblowany, |
Wysoka ulica Nr. 3, na II piętrze, jest ta­
nio do wynajęcia od Nowego Roku. [65g7 

lesle pod T «lcliolą poszukuje zdatne

LLUly.il
'l.

gospodyni
kawaler, znajdzie miejsce od N 
wego Roku w Odrowążu 
M i e 1 ź y n e m._____________ (653

znającej się bardzo dobrze ua kuchni od Now. 
Roku. Pensya 50 tal. Osobiste przedsta­
wienie konieczne u p. Kurzy ńskiej w Po­
znaniu, Rybaki Nr. 2. __________ 16521)

Zdatna (6544)

gospodyni
Gdzie ? wska-

Agencya rekomendacyjna
Fontowicza

Bazar, Poznań 
\ może polecić natychmiast guwernantkę i 
(mniejszych dzieci, Francuzkę, Pa ryż ar 
| kę (lat 30) pensyi 150 tal. i na podróż 4 
\tal. Jako też bony, Polki. 654

Ageiicya Fontowicza
| potrzebuje zdatnego guwernera, Polaka, 
rosyjskim i niemieckim językiem do dwó( 
chłopczyków do Królestwa. Uprasza się 

, warunki. 6542znajdzie zaraz miejsce. ____________________________ _
że za nade.-łaniem świadectw w odpisie
8. Ci. poste restante Zaniemyśl. —■ "7 , . . □ • ± i7Teatr polsii t opizie Potockie

BILARDU Nauczyciel dom.Choroby żołądka. .z kuehv rz
katar żołądkowy, hemoroidy itd. zdajdą spieszny, radykalny środek lecznicy w universal- ** w . ,
nym • -odku Indian Peru, Rcilinie CoCa. Od wielu wieków w kraju jak i za- Q centnarów l pojedyńczo poleca po
granit1, okazują skuteczność swoją racyonalnie z świeżej rośliny preparowane Sampson * tańszych cenach hurtowych (6.,^u; .. nłUnnrwuków
Coca Pigułki Nr. H po 3 marki wraz z przepisem używauia do nabycia przez M o lir en 0 p o A TJ PT TT O W ^5 J? T A uzyWaneS°’ średnl6J Wielkości, Z mar zarazP uuejsce
apo' ieke w MongunCyi i jej składy: w Poznaniu Dr. Mankiewicz, kroi, apteka A t\. JjA.JLvV'.l.IV ' »V O I\ IA murową piata, Z putrzcbliemi do tego znajdzie zara l 

—.......... on : lut W..K—„„„ v Poznali. Ałbilami i laskami. Oferty uprasza się
>oM0ży^ w Eksp. Dz. Pozn. pod Nr. 6535.

W sobotę dnia 29 grudnia 1877

jej składy:
nadwr,'na; w Berlinie B. O. Pflug , Lonisenstrnsse 30 i M. Kahnemann, Schwanenapotkeke 
Span, merstr. 77 ; w Wrocławiu S. G. Schwarz Ohlauerstr, 21; w Krnlewcu pruskim Q
A. 1 uning, Krumme Grube; w Lininiu na Szląsku B. Richter. (11!) '0000000000004

7 i 8 lat mających, 
zaraz mieisce w Clborzu per 

Łn-utenlłnrg W/Pr. (6523)

W POZNANIU.

Prus

BEKLIN, 27 grudnia.

Niemieckie papiery.

:. poż. ukonsolid.
> dito 

długu państwa 
poż. państ. z 1855 3T/. 
zastawne wscho- 

dnio-pruskie 
dito 
dito

zast. pozn. (nowe) 4 
ito szlązkie 
ito lit. A. i C. stare 

lit. A. i C. nowe 
lit. A. i O.

List z. zaohodn.-pruskie 
dito 
dito
dito II serya 
dito dito
dito nowa I serya 
dito dito

Lt~y rent, poznańskie 
lito pruskie ¡4
dito szląskie |4

Obli
Prer
List

List

ito
ito

p

3’/,
4
4’/«

3’/»
4
4
4’/ą
3V,

f’ł

Î'1'

f/,
4

103.80 p.
94.10 p. 
92.75 p. 

133.75 p.

83.50 p. 
94.10 p.

101.30 p.
94.20 p. 
85. p. 
—. ż.
95.50 p.

101.10 p.
82.70 p. 
95. p.

100.40 p.
103.50 p.
—. p. 
—• P- 
—• P- 
94.50 p.
94.70 p. 
95.80 p.

Akcye bankowe.

Wt "Jaw. bank dyskont.14
dito wekslowy|4

56. p.
69 50 p.

Niemiec, bank hyp. w
Meiningen

Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank pro*in. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie

dyskontowe
Szląskie stowarz. bank.

1 
-tH łO Tłt 

kO

100.50 p.
102.25 p.
105.90 p.
—. ż.
67.60 p.

334-330.50 332.
101.50 p.
166.25 p.

t 79.40 p.
’ 79.75 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzyszenie immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhutte

Berlin. Passage

4
4
5
5
5
5
5
4
5
6

45. p.
74. ż.
4.75 ż.

23.50 p.
66.90 p.
17.50 ż.
59. ż.
—• P- 
4. ż.

13.50 p.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska 
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

4
4
4

69. p.
8.25 p.

105. p.

Kurs papierów na giełdach berlïùskiéj i poznaiïskiéj

Galicyjska Karola Lud. 5
Kolej Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 

!. ko’Górnoszląz. kol. lit. A. C. 3’/,
dito lit. B 

Austr.-frauc. kolej pań. 
Austr. pótn.-zachodnia 
dito pot. pań. (Lomb.) 

Wschodnio-pruska kol. 
południowa

Kol. po pr. brzegu Odry 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolej państw. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko - wiedeńska 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

r/!

5
5

4
5 
5 
5
r

5

27.30 p.
101.50- p.
47.75 p.
11.60 p.

119.75 p.
113.25 p.
428.50 427-428.50 
172. p.
126.25-

25. p. 
92.25 p. 
13.50 p. 

110. p.
101.
162.
68.

P-
P-
P-

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864

Rosyjs. poż. prem. 1864 
dito 1866

Rosyjs. pols. obi. skarb. 
Bols. listy zast. Ili em, 

dito nowe 
Pols. listy likwidacyjn

4T/e
4’/s
4 
fr.
5
fr.
5
5
4
4
5 
4

54.75 
52.50 
97 25 

298. 
102. 
241 50 
142.25 
139.80 
73 50

61.30
54.30

P-
P-
P-
P-
i.
ż.
P-
P-
P-
P-
ż.
P-

Drukiem i nakładem drukarni

Warsz. listy zast.miejskie.ó
Ameryk. 6°/0 poż. 188L6 
Ameryk, dto poż. 1885 6

dito wypowiedziane 
Ameryk. 5% fund. poż. 
Renta franeuzka

102.30
98.40

Í.
P-
P-

—. P-
100.75 P-
M P-92. 1 P- , /

Moneta w zlocie, sre
1

>brze i’papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryack.' noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
1
1
1

16.22 p.
16.65 p.
41 8 p.

168.30 p.
202. p.
81.10 ż.
4.50
5.50

POZNAŃ, 28 grudnia. '

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye

r'1

4
5
5
<’/.

9420
94.40

10L
97.

dto dto
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
5
3’/s
4

84:
95.

Akcye bankowe.

Wrocł. bank dysk.
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiecki bank hipot. w 

Meining.
Wschodu.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 
Szląskie stowarz. bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

68.
49.
75.

325:
101.
80.

Papiery pruskie.

Pożyczka państwowa 4 
Pruska poż. ukonsolid. 4*/t 
Dobrowol. poż. państ. ¡d’/j 
Prem. poż. państ. 1855 3T/2 
Obligi długu państwa |3t/b

94.25
104.

135.50
93.

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z. 4
Bergsko-march. akc. z. ¡4 
Marehijsko-pozn. akc. z. ¡4

9.
74.
11.50

Górno-szl. lit. A. i U. ak. z.
dito lit. B. akc. z.

31/»
3V«

124.
115.

Wsch.-pruskie poi. ak. z. 4 —
Kolej po pr. brz. Odry

akcye zakl. 5 —
Starogardzko-pozn. ak. z. 4l/2 100.
Brześć.-graj. akc z. 5 —
Galie, kol. K. Ludw. ak. z. 5 103.
Kolej Rudolfa akc. z. 5 —
Austr.-fr. kol. państ. ak. z. 5 432.
dito półn.-zach. akc. z. 5 —
dito pol.-pańs. (Lomb.)

akcye zakł 5 127.
Rumuńska kol. akc. z. 5 14.
Rosyjska kol. pańs. akc. z. 5 — .
Warszawsko-bydg. ak. z. 5 —
Warszawsko-wied. ak. z. 5 161.5C

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 99.50
dito 1885 6 —

Wioska renta 5 71.50
dito akcye tytun. 6 —
dito obligacye tyt. 6 —

Austr. noty bank. — 168.
dito renta papierowa 4’/s 52.50

Austr. renta srebrna 47» 54.5Û
Polskie listy likw. 4 54.10
Ros. listy zast. na grn. 5 70.
Ros.-amer. poż. z 1870 r. 5 —

dito dito 1871 r. 5 —
Rosyjskie noty bankowe — 202.5(

L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.
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